Witamy ticzestników II Akademickich 
Mistrzostw Polski — wielkiego 
przedzlotowego egzaminu sportowego 
studentów 


W Warszawie rozpoczynają się II Akademickie Mistrzostwa 


staje 


a. plywanie, 


na wyższych uczelhiach: 


ezłądem dorobku Akademickie- 


sinje fekordowa 1 sportowców-studentó®ę. Na starcie II AMP 
) 


lekkoatletykę 
włoślarstwó i tor przeszkód. 


w Warszawłe wszystkich uczestników II 


Akademiekich „Mtistrzostw Polski — przedziotowego egzaminu 
sportowego studentów, którzy na boiskach, stadionach T płytyalni 
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Warszawy! 


in brać udział po- 
sbrkańcy stolicy, 


jedyńczy riesi 
ŻóWP, Komitety Blo- 
Ire 


std» Zakła 


ekoracje| Mogą być różne: 
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rskich obowiązkach! 


na piosenki i przyśpiewki ztotowe 


„SAd kankursowy przyznał nagro- 
üY | wyróżnienia następującym au- 
torom: 

Nagrody: Adam Baron, student z 
Wrocławia — za utwór „Spotkamy 
'e na Zlocie“; Adam Potasz z Lu- 
biina „Z naszych wiosek“ — (frag- 
menty); Józef Jerzy Kwapis, nau- 
czycieł z Kowalówki (.Ww lipcowa 
noc zlotowa'ńy: Janusz tasyluk stu- 
dent z Warszawy (Dwie wsle”): 
Maria Iwanicka z Warszawy (.,Kra- 


kowiak'y); Adam Randrawski art 
Malarz z Łodzi -- („Jechalem na 
Kraków"); W ltold Flcktorowicz 


f 
1) W Fabryce Igieł Dziewiarskich w Łodzi pracuje Zofia Ptasińska, 
nauczyła się widocznie dobrze władać pędzlem, skoro dla uczczenia Zlotu po 
dzban — prawda? Helena łączy poczucie piękna z umiejętnościami fachowymi. Wykonuje ona 
Helsinkach i tam będą na Olimpiadzie reprezentować sport Polski Ludowej. Młode członkinie olimpijskiej drużyny 
NO TT TT ALAN nw Dw 


„Kobieta w Polskiej Rzeczy- |'ym względzie poczyntone.. nale- |niczych socjalizmu. Dla nas jest |je się ruchem racjonalizators 


kompozytor z Warszawy — (,„Przo- 
downica*'); Państwowe Ogniska Mu- 
zyczne w Zbąszyniu (praca zespo- 
łowa). 

wyróżnienia otrzymal!: 

J. Krupa (Warszawa), T. Żochow- 
ski (Warszawa), w. Drewczyńskt 
(Bydgoszcz), M. Fijałkowski (Ro- 
gożno Wielkopolskie), Z. Rzędawskt 
(Piotrków  Tryb.), J. Dumnicka 
(Warszawa), J. Wiśniewski (Toruń). 
ski (Knurów, pow. Rybnik), K. Wę- 
gierski (Warszawa), M. Gras (Zbą- 
szyń), M. Iwanicka (Warszawa), 


A. Randrawski (Łódź), S. Śmietow- | 
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" — meldują młodzi z huty „Pokój“, kop 


Szerokim echem odbiło się 
wśród młodzieży wezwanie mło- 
dych prządek z ZPB im. Stalina 
w Lodzi | górnika Jana Trze- 
blatowskiego s kopalni „Emił- 


nencja* do zastępowania przy 
pracy delegatów w dniach 
dotu. 


A oto meldunek z huty „Po- 
kój“, 


„Józef Kuszka pierwszy ga- 
rowy na wrelkich piecach je- 
i dzie na Zlot. W czasta jego nie- 
obecności zobowiązuję się go 
zastąpić tak, aby wielkie piece 
nie odczuły, że brak im czoło- 
wego garouwego' — mówi kol. 
'Bronisław Majda, który nle na- 
łeży do ZMP. 

„Ja zaś — oświadcza ZMP- 
owiec Henryk Brych, pierwszy 
garowy wielkich pieców — od- 


e Osiągnięcia 


Przyjemnie latać w powie- 
|trzu — być lotnikiem. Duma o- 
garnia serce, gdy czujesz się 
obrońcą powietrznych granie 
Polski Ludowej. Rozumieją to 
dobrze polscy lotnicy i dlatego 
witają zbliżający się Zlot pod- 


|leniu bojowym I politycznym, 
Ps F 


strzelec pokładowy szer. Smu- 
tek dzięki uporczywej pracy nad 


dobre 


uzyskuje bardzo 
Ostatnia 
w trzech kolejnvch strzelaniach 
do „rękawa“ umieścił w celu: / schematów 


| sobą 
wyniki w strzelaniu. 


Warszawa, piątek 11 lipca 1952 r. 


Nr 


biatowskiego, zobowiązuję się w 
czasie trwania Zlotu podnieść 
swą wydajność z 101 na 110 pro- 
cent normy". 

Koledzy ci wezwali z kolei 
wszystkich kolegów ze swej hu- 
ty, aby stanęli do Wart Zloto- 


wych. STANISŁAWĄ 
NEUMANÓWNA 
pa 
Również młody górnik — 
chodnikowiec z kopalni „Sośni- 
ca* — Jan Dziedzic, który nie 


należy do ZMP, podejmując a- 


| powiadając na apel Jana Trze- | 


niesieniem wyników w wyszxo- | 


W pewnej jednostce 'otnlczej | 


| nawigatorów, 


pel swojego towarzysza pracy z 
+ 


kopalni „Eminencja“ Jana Trze. 
biatowskiego postanowił zaciąg- 
| nać w dniach Zlotu Młodych 
Przodowników „zlotowy poste- 


Cena 15 sr 


164 (682) B 


Obywatelu konduktorze, 


W górę pnie się sztandar współzawodnictwa zlotowego 


po 
[ni 
runek pracy” I wykonywać w 


tym czasie ponad 200 procent 
normy. (wykonuje on obecnie 


165 procent normy). 
TERESA LUBAŃSRA 
Bytom 


Kol. Stanisław Kret niezor- 
ganizowany z Zakładu Metalo- 
wego Nr 1 pracuje na frezarce 
stojącej obok frezarki kol. Bu- 
dziarka, również niezorgan:'zo- 
wsnego. Kol. Budzlłarek został 
wybrany przez młodzież na 
Zlot. Kret będzie w dniu 21 lip- 
ca pracował na [rczarce swojej 
oraz Budziarka. 

Jeden z przodujących tokarzy 
i zarazem jedyna kobieta na 
| pzodukcji kol. Teresa Graczyk 
Jzostała wybrana delegatem na 
Złot, jednak tokarka jej nie sta- 
nie, zastąpi Teresę przy maszy 


H. WITKOWSKI 


lotników w szkoleniu bojowym 
pracy społecznej 


w pierwszym strzelaniu 10 
pocisków; w drugim — 11, a 
w trzecim — 15. 


Dla uczczenia Zlotu oficer 
Rorzembskł wykonał ze złomu 
ruchomą kabinę do treningu na- 
ziemnego pilotów, która przy- 
czyni się wydatnie do uspraw- 
nienia treningu strzeleckiego 
pilotów i strzel- 
ców pokładowych. 

Oficer Potapcznk wykreślił 15 
jako wyposażenie 


która jest przodownieą pracy. Wykonuje ona ponąd 200 proc. no 


iosł dajność ze 160 na 170 proc. — o całe 10 proc. 
SES ska 3 spośród tych, którzy na cześć Zlotu podjęli w Zakładach Chodzieskich zobowiązania na sum 


hwycone przez fotoreportera w czasie jednego z ostatnich treningów. 
O ONA - 


248 proc. normy ł jest jedną 


kim 


bospolitej Ludowej ma równe ży. maksymalnie ułatwiać prze- | to szczególnie ważne, że wielejl wynalazczością. 


£ mężczyzną prawa we wszyst- 
ich dziedzinach życia pań- 


stwowego, politycznego. gospo- | 


darczegn, spolecznego Í kul- 


turalnego" 

(punkt 1 art 66 projektu Kon- 
Stytiieji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej) J = 


Artykuły projektu Konstytucji | 


Potwierdzają rzeczywistość, nie 
ma _dziś bowiem takiej dziedz! 
ny życia w naszym kraju, gdzie- 
Dy kobiety nie miały dostępu. 
Na VII Plenum KC PZPR tow 
B BIERUT powiedział: 
„Istnieją poważne rezerwy sily 
Foboczej przede wszystkim w po 
mtaci dużey liczby nie zatrudnio* 
nych dotąd kobiet Jak wiadomo 
procent zatrudnionych kobiet w 
£ospodarce poza rolnictwem nie 
nst u nas jeszcze dostateczny, 
chociaż pewne bosiępy zostały W 


+ -e 


chodzenie kobiet do prac 
dukcyjne;". 

Coraz częściej zdarza się 
tak: pracujesz kolego, w fa- 
bryce samochodów, obok cie- 
bie młody spawacz. Spawacz 
zdejmuje okulary — ! widzisz 
dziewczęcą twarz. Pracujesz, ko- 
lego, w POM-ie I wiesz, że w 
Waszym ośrodku najlepiej utrzy- 
muje traktor dziewczyna. Jesteś, 
kolego, asystentem na wyższej 
uczelni 1 podziwiasz mądrość i 
zdolności twego zwierzchnika 
profesora 4 kobiety. 

Przeczytajcie sobie te dwie 
korespondencje — pierwszą kol 
Witolda Milczarka z Częstocho- 
wy t drugą — kol. Jana Nikla 
+ Katowie. To dwa wycinki z Ży- 
cia, mówiące o tym, że kobiety 
w Polsce Ludowej znajdują się 
w przodującym oddziale budow- 


zi 


y pro- 


m” 


młodych dziewcząt — ZMP-ówek 
t niezorganizowanych wyrosło 
na przodownice w szlachetnej 
walce przedzlotowej o lepsze 
pełnienie obowiązków wobec Oj- 


Pierwszym pomysłem Lucyny 
Staniowskiej jest dawkownik 
wyrównawczy do równomierne- 


go dodawania fosforanu do wo-! 
t dy 


w kotlach wytwarzających 


czyzny. Wiele z nich zostało de-|parę. Dawniej fosforan wsypy- 
legatkami na Zlot, o czym wła- | wano bez dawkowania, wskutek 


śnie piszą kol. kol, Milczarek 
i Nikiel, 


LUCYNA STANIOWSKA — 
DZIEWCZYNA 
RACJONALIZATOR 


Przy stole, zastawlonym prò- 
bówkami, butlami i różnymi 
przyrządami krząta się Lucyna 


Staniowska, asystentka labora- 
torium częstochowskiej Elek 
trowni, 


czego woda w kotlach ulegała 
nierównemu zmiękczeniu. Obec- 
nie dzięki pomysłowi Staniow- 
skiej niedociągnięcia te usunięto 
| produkcję pary usprawniono. 
Za swój pomysł młoda laborant- 
ka otrzymała dyplom i 500 zł 
nagrody. 


Ale oddajmy głos jej samej. 


— Gdy w kwietniu ZG ZMP 
rzucił Apel Zlotowy postanowi- 
łam przyłączyć się do podejmo- 


Lucyna Stanlowska ma 22 lata | wanego przez całą młodzież pol- 


jest częstochowianką. Ojciec jej! ską czynu przez w 
był tynkarzem, Lucyna interesu: |jakichś u 


lepszeń w naszej jelek- 


(RAMCE TOGLIATTI 


gimnastycznej, uc 


| laboratorium szkolnego. a ofl- 
| cerowie Kowalczyk i Zawalski 
wykonali agregat do zasilania 
radiostacji. 


kag 

Pododdział, gdzie pen! służ- 
ibg pchor. Piątek, postanowił za 
Paa dowódcy pomóc w buds- 
mie szkoły podstawowej. Dzięki 
ofiarnej pracy łotntków 
wyraźniej zarysowują się juz 
dzistaj mury szkoły. 


F 


| W grupie murarzy wyróż- 
| niają się pilnością w pracy pod- 
shorążowie: Olesiński, Tworzy- 
dło, Statkiewicz | Zaremba. W 
grupie dostaw materiałów na 


trowni. Opracowałam więc pro- 
jekt zbiornika do gromadzenia 
odmulin kotłów celem wykorzy- 
stania ciepła pary, która ulat- 
niała stę bezużytecznie przy wy- 
puszczaniu wody z kotłów. Ob- 
myśliłam też zbiornik do chwy- 
tania. strat cieplnych oraz nowe- 
go typu podgrzewacz kaskado- 
wy, dzięki któremu para ulat- 
niająca się przez komin będzie 
wyzyskana do podgrzewania. 
zimnej wody przeznaczonej dla 
kotłów. 

— Czy pomysły te już zasto- 
sowano? y i 

— Jeszcze nie, ale będą wpro- 
wadzone. Dużą pomoc przy o- 
pracowaniu pomysłów dawał mi 
kierownik naszego działu che- 
micznego inż. Antoni Ojżyński 
który zachęcił mnie do racjona- 
lizatorstwa, pobudzał moją am- 


prowadzenie |bicję t dzieląc się swoimi boga- |cież młoda dziewczyna e górnik. 
[tymi doświadczeniami, pomagal'zatrudnlona przy uruchamianiu 


| nje kol. Henryk Warkoczewski | 


coraz | 


G pain aść i 
„dOSRICA | 
budowę — podchorążowie: Ma- 
dziar, Nowak, Skrzypczak, Po- 
szwa | inni. 
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Lotniczy zespół artystyczny 
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czy mógłbym Bo bez niej 


zabrać na Zlot moją wierną towarzyszkę? 


Zakł. Metalowych Nr 1 w Łodzi 


pododdziału, gdzie pełni służbę 


nie wyhraliby mnie na Zlotu 
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cyjnych | PGR-ów z występami 


pchor. Dyba, organizuje często | a7tystycznymi. 


wyjazdy do oknlicznych wsi í 
miasteczek, spółdzielni produk- 


Zespół przygotował na Zlo$ 
bogaty program artystyczny, , 
A. SPYTER j 


e Po dwa szykhkościowe wytopy w ciągu zmiany 
wykonali Henryk Kowol i Ewald Czech 


W hnecie „Kościuszko bryga- 
da Henryka Kowola idąc śłada- 
mi swołch kolegów 2 huty 
Dzierżyńskiego, przeprowadziła 
dwa szybkościowe wytopy w 
ciągu jednej zmiany. Pierwszy 
wytop trwał 3 godz. 55 min., 
drugi wytop przeprowadzono w 
ciągu 4 godz. 50 min. 

Dwa szybkościowe wytopy w 
c*ygpu jednej zmiany przepro- 
wadziła także młodzieżowa bry- 
gada wytapiacza Ewalda Czecha 
|a tej huty. 


|bloków na MDM młodzieżowa 
brygada  betoniarska Jerzego 
Milczarka. reaHzując dodatkowe 
zobowiązanie podjęte dla ucz- 
czenia Zlotu I VIII rocznicy Ma- 
nłlestu PKWN, wykonała 400 
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również w rozwiązywaniu zadań 


technicznych. 
Zastosowanie pomysłów uzdo|- 
nionej laporantki przyniesie 


Elektrowni w przeliczeniu rocz- 
nym około 30.000 złotych oszczęd- 
ności, czyli wartość 1.000 ton 
miału węglowego. Tysiąc ton — 
to 50 pełnych wagonów węgla 


DZIEWCZĘTA Z KOPALNI 
„KATOWICE“ 


Bronisława Janica postanowt- 
ła. że jej Czynem Zlotowym be- 
dzie praca czysta i bezawaryjna 
A tu rolki się rozgrzewają, pył 
węglowy może się zapalić i spo- 
wodować przerwę w odstawie 
do wózków -urobionego przez 
górników węgla. VII Oddziałow: 
— jednemu z najlepszych oddzia- 
łów w kopalni, może grozić nie- 
wykonanie planu. Do tego prze- 


9 hm. na hndowła jednego z 


proc. normy, betonujac w ciągu 
8 godzin 64 m sześcienne muru. 


e Obie brygady osiągnęły po 202 proc. normy - 
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STOCZNI 
IEJIYSKIEGO s. 
Jam Wanukowski 


Biorąc przykład z młodych 
wytapiaczy starsi ro/poczęii 
współzawodnictwo o przeprowa- 
dzene szybkoścowych i przy- 
spieszonych wytopów. Ostatnio 
dwa przyspieszone wytopy prze- 


prowadził wytapiacz Jan Da- 
nisz oraz Józef Wróbel. 
W hucie ,Dzie.żyński* mło- 


dzieżowa brygada  wytapiaczy 
kol. Niećwieji po raz trzeci w 
kampanii złotowej przeprowa- 
dziła dwa szyhkościowe wytopy 
w czasie jednej zmiany. Czas 


sobie front 
sukcesów 


gotować 
Tajemnica 


pracy 


podziale pracy. 
zespołu i dokładnym przygo- 
towywaniu frontu pracy. 
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taśmy, nie może dopuścić 1 nie 
dopuści. Takie była zobowiąza- 
nie przedzlotowe Bronki Janicy 
Wiedziała, że trzeba je wykonać 
sumiennie, z honorem 1 wyko- 
nała Przez cały czas nie byle 
Żadnej awarii. Nic też dziwnego. 
że na zebraniu wyborczym wy- 
brano ją delegatem. 

— Kocham swoją pracę t je- 
stem niezmiernie zadowolona + 
wdzięczna władzy ludowej, któ- 
ra dała mi pracę i szczęście. Ni 
Gdy jeszcze nie byłam w War 
szawie — oświadcza kol Janica 
— Nie mogę doczekać się 20 lip- 
ca Nie mogę doczekać się te 
chwili. Dla mnie teraz dzień jest 
za długi. 

Za swoją ofiarną pracę koi 
Bronisława Janica została wyty 
powana do odznaczenia, 

Malgorzata Lebik nie należy 
do ZMP. Do niedawna była nle- | 
wykwalifikowaną robotnicą, dziś! 


RY TJT NOTE YTONG ROPA ER TREN NE E NISKI 


Zaraz z samego rana bryga- 
da przystąpiła do pracy. Trze- 
ba było dobrze t dokładnie przy- 


brygady 
kryje się właśnie w dokładnym 
zgraniu całego 


RENE 


ostatnich wytopów wynosi? pë 
cztery godziny każdy. 


Dobrymi osiągnięciami posas 
czycić się mogą młodzi przo< 
downicy huty tm. „Stalina“, 
którzy podpisali umowę o 
współzawodnictwie z młodzieżą 
huty „1 Maja", W ubiegłym 
miesiącu przeprowadzili oni 18 
szybkoścłowych i 31 przyspieszo« 
nych wytopów 


KAROL TRUCHAN 
Katowlce 


Ə 400 proc. normy brygady ketoniarskiej 
Jerzega Milczarka z MDM 


Brygadzista tow. Jerry MNI. 
czarek jest delegatem na Zlot 


Młodych Przodowników . Bu- 
downiczych Polski Ludowej, - 
Nie yawiódl zaufania zalogi 


MDM. Pracuje coraz lepiej, Coa 


raz wydajniej. r 


A. MOSZ |] 


ZĘOJOWE G 
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rmy. Daje sobie doskonale radę z trudną pracą metalowca. 2) Franka Domańska ze Sczecińskiej Fabryki Mebli 
3) Helena Hedke też maluje — ale nie meble, lecz porcelanę — w Zakładach Porcelany w Chodzieży, 


Śliczny 
5428 zł, 4) One są już w 


jest spawaczką. W Czynie Zloto» 
wym zaczęła oszczędzać elektro- 
dy 1 przyspieszać wykonanie 
prac spawalniczych. Jej Czyn 
Zlotowy nie skończy się 7 dniem 
Zlotu — będzie trwał, rozwijał 
się i utepszał. Dzięki zobowiąza= 
niom kol. Lebik przestoje w pro* 
dukcji zostały zredukowane do 
minimum. Kol. Małgorzata Les 
bik została delegatem na Zlot, 
x 


Takich dziewcząt | kobiet, jak | 
Lucyna Staniowska ! młode góre 
niczki z kopalni „Katowice“ jest 
*oraz więcej w Polsce. 

Jednak to ciągle mało w stos Ș 
sunku do potrzeb naszego kraju. | 

Koleżanki! Otwarta jest przed | 
Wami droga do awansu. Każda | 
¿z Was może się stać taką, jak 
kol. Staniowska, górniczki z kos 
pałni „Katowice* czy tysiące, 
setki tysięcy dziewcząl, które tą 
drogą już posz!y, 


Pozdrawiamy czołowy oddział młodzieży świata- leninowsko-stalinowski Komsomol 
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»Zostalım wybrana dele- 
tką na Zlot — pisze Józka 
ulak ze wsi Rokietnica, pow. 
Jarosław. — Na zebraniu wy- 
borczym wraz z grupą mio- 
dzieży z naszej wsi postano- 
wiliśmy podjąć dalsze zobo- 
wiązania — pomóc w polep- 
gzaniu pracy wychowawczej 
koia ZMP-owskiego i w uru- 
chomieniu świetlicy. Do pra- 
cy chcemy włączyć ZMP-ow- 
ców i  niezorganizowanych 
eraz uczniów, którzy przyjadą 
do nas na wakacje. Nasze za- 
danie — to wystarać się o ra- 
dlo, głośniki, dekorację sceny, 
książki do świetlicy. 
Poważne trudności w na- 
szej pracy stwarza nam gru- 


a chuliganów i pijaków, 
tóra stara się wodzić rej 
wśród młodzieży. My — to 


gnaczy ja i Emilia Sykała, 
Janina | Zofia Olchowe, Hele- 


na Piróg, Julla Kontek, An- 
toni Twardy, Jan Gnap, zo- 
bowiązanie wykonamy na 
pewno w 109 proc., będziemy 
się stare!! podciągać pozosta- 
jących w tyle...“ 


Podobnie, jak Józka Kulak, 


która po wyborach jeszcze 
energiczniej wzięła się do 
pracy — rozumie obowiązek 


stałego przodowania w pracy 
dla Ojczyzny kol. Krawczyk 
E KPZB w Ostrowcu, który 
po wybraniu go delegatem za- 
łożył 24 brygady młodzieżowe 
i systematycznie kieruje reda- 
gowaniem gazetki ściennej. 
Tak pracuje większość de- 
legatów — najlepszych mło- 
dych przodowników w Polsce. 
Młodzi przodownicy gorąco 
kochają swój kraj, swoją 
ojczyznę Polskę Ludową — 
dlatego w służbie Polsce wy- 


tężają wszystkie swoje mło- 
dzieńcze siły i zdolności. 
Józka Kulak, której list 
cytowaliśmy, wyrosła w ko- 
lektywie, zawdzięcza jemu 
swoje osiągnięcia, stara się 
teraz kolektyw ten scemen- 
tować i wzmocnić jeszcze bar- 
dziej, aby wyrastali i wycho- 
wywali się w nim z każdym 
dniem nowi, młodzi przodow- 


nicy. 
I tu właśnie tkwi głęboki 
gens pracy wychowawczej 


delegata na Zlot. Przodować 
i pomagać innym, stawać się 
młodym przodownikiem nie 
tylko na dziś, nie tylko w 
czasie dni dzielących nas od 
Zlotu, ale ciągle, poprzez 
wszystkie dni, miesiące i lata. 
Swoim przykładem prowadzić 
za sobą całą młodzież, być dla 
niej najlepszym wzorem i 
przykładem — oto pierwsze, 


Podnosząc stopę życiową mas pracujących, musimy równocześnie budzić 
w nich świadomość konieczności ofiar dla wspólnej sprawy, nie kierowania 
się wyłącznie doraźnymi korzyściami, lecz dalekowzrocznością w budo- 
waniu nowego życia, które powstaje z trudu i znoju tych mas, jest dzie- 


łem rąk ludzi pracujących i walczących pod przewodem klasy robotniczej 
i jej partik 


(Œ referatu wygłoszonego na VII Plenum KC PZPR) 
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Tu, jak i wszędzie uecyuują kadry 
O pracy Kontroli Technicznej w Zakładach Przemyski 
Bziewiarskiego im. Gliar I0 Września 


(Sprawozdanie tow. T. Szczepańskiego, specjalnego wysłannika Prezydium Wielkiej Przed- 
zlotowej Narady „Sztandaru Młodych"). 


Jeszcze do niedawna Cen- 

ña Odzieżowa odrzucała du- 

ilość produktów Zakładów 
Przemysłu Dziewiarskiego im. 
Ofiar 10 Września w Łodzi. 
Przyczyną niskiej jakości by- 
ła duża ilość błędów produk- 
cyjnych. Analiza braków wy- 
kazała, że aby podnieść ja- 
kość produkcji należy przede 
wszystkim zwrócić uwagę na 
4akość półfabrykatów. 

W tym celu kierownictwo 
Yakładów postanowiło wzmo- 
enié kontrolę jakości we 
wszystkich fazach produkcji 
Należało przy tym powięk- 
szyć aparat Kontroli Tech- 
icznej i brakarki, które nie 
«wywiązywały się ze swych 0- 
bowiązków zastąpić pracow- 
nicami, posiadającymi pełne 
przygotowanie do pracy w 
aparacie Kontroli Technicz- 
nej. 

Jeżeli brak nie dostrzeżony 
na krojowni przedostanie się 
do następnych faz produkcyj- 
nych, zostaje on często do- 
strzeżony dopiero w toku dal- 
szych operacji, co powoduje 
stratę czasu i zwiększa kosz- 
ty produkcji. Należaio więc 
doprowadzić do ograniczenia 
dlości braków wychodzących 
z tego oddziału. W tym celu 
gwiększono ilość brakarex na 
krojowni z 3-ch do 4-ch osób. 
Jednocześnie powołano 3 prze 
łądaczki, zadaniem których 

t przeglądanie każdej skro- 

mej części celem wyelimino- 
wania braków. 

Na oddziałach szwalni Í 
dziewiarni zmieniono jedno- 
cześnie część aparatu techni- 
cznego. Np. brakarka Tamara 
Biedroń, która nie wywiązy- 
wała się z pracy zwolniona 
została z zajmowanego stano- 
wiska. 

Produkcja szwalni oparta 
u o system potokowy. Bra- 

rka odpowiada za jakość 
produkcji tylko jednego po- 
toku. Do zadań jej należy 
kontrola jakości produkcji w 
poszczególnej operacji, Na 
dziesięć potoków  przydzielo- 
ny został jeden kontroler, 
który przegląda produkt u- 
znany przez brakarki za do- 
bry. Odpowiada on za jakość 
produkcji 2ddziału. 

Rozstawienie w ten sposób 
Kontroli Technicznej w Zakła- 
dach daje teoretycznie gwa- 
rancję, że produkt oddany do 
rąk konsumenta będzie wyso- 
kiej jakości. 

Jednak na skutek nieuwa- 
£i lub niesumiennej pracy po- 
szczególnych pracowników 
Zakłady wypuszczają jeszcze 
niekiedy produkty o niskiej 
jakości. 

Do niedawna cześć sorto- 
waczek ZPDz im. Ofiar 10 
Września pożyczała od braka- 


Kapitalistyczne 
wczasy 
Że bezrobocie można traktos 


wać jako wczasy, o tym doe 
wiadujemy się z komunikatu 
zachodnio - berlińskiego orga= 
nu związków zawodowych 
„Die Welt der Arbeit", który 
zawiera cyniczna orzeczenie 
w tym przedmiocie zachodnio= 
niemleckiego sądu. Chodziło 
mianowicie o pewną młodą 
pracownicę, której należał się 
według ustawy 18-dniowy uT- 
lop. Wniosek o urlop został 
odrzucony, a sąd wydał w tej 
4 sprawie orzeczenie z następu- 


rek ich stemple kontrolne, by 
samemu cechować gatunek 
produktu. Brak odpowiedzial- 
ności za jakość produkcji ił 
panujące między niesumien= 
nymi sortowaczkami i brakar= 
kami kumoterstwo, przynosi- 

w konsekwencji wadliwe 
kwalifikowanie gatunku pro- 
dukcji. 

Kierownictwo Zakładów ©- 
graniczyło możliwości tych 
nadużyć. Brakarki otrzymały 
własne numery stempli. Stwo- 
rzyło to możliwości sprawdze- 
nia, kto przepuszcza braki i 
wzmogło sumienność w pra- 


cy. 

Aby jednak Kontrola Tech- 
niczna wywiązywała się za 
swych zadań, potrzebni są w 
niej  sumienni pracownicy, 
którzy znają przy tym dosko- 
nale swój zawód. Toteż kie- 
rownicy Kontroli Technicz= 
nej, towarzysze Jan Głód 4 
jego zastępca Zygmunt Fisiak, 
stawiają przed jej pracowni- 
kami wysokie wymagania. 

O każdym pracowniku, któ- 
rv ma być przyjęty do Kon- 
troli Technicznej, zasięga się 
opinii majstra odnośnie jego 
kwalifikacji zawodowych. Po- 
rozumiewa się także z orga- 
nizacją partyjną i Zarządem 
ZMP. Praca kontrolerów tech 
nicznych nie ogranicza się bo- 
wiem do pracy administracyj- 
nej, do odrzucania braków, 
ale polega także na tłumacze- 
niu każdemu robotnikowi, ja- 
kie szkody przynosi społe- 
czeństwu produkcja braków, 

Fracownik Kontroli Tech- 
nicznej jest jednocześnie 
instruktorem robotnika i a- 
gitatorem wysokiej jakości 
— ta zasada jest konsekwen- 
tnie realizowana przez kle- 
rownictwo Zakładów. Dlate- 
go brakarka Burjanowska, 
która nie wywiązywała cię ze 
swych zadań, przeniesiona z0+ 
stała do pracy przy cerowa- 
niu. Na jej miejsce powołana 
wyróżniającą się majstrową 
Dobrzyńską, Przykładem dla 
wielu może być Stefania Za- 
wadzka, wieloletnia pracow- 
nica Zakładów, która od 
dwóch lat niezmiennie cieszy 
się opinią sumiennej brakar- 
ki. Brakarka  międzyopera- 
cyjna na oddziale maszyn mo- 
torowych Helena Palnowska 
nie tylko dokladnie bada ja- 
kość produktu, ale pomaga 
młodym robotnicom podwyż- 
szać ich kwalifikacje zawo- 
dowe. Podobnie rozumie ewo- 
je obowiązki 22-letnia bra- 
karka Halina Zabielska i wie- 
le innych. Takimi ludźmi kie- 
rownicbwo Zakładów posta- 
nowiło obsadzić cały aparat 
Kontroli Technicznej. 

Walka o wysoką jakość 
RE prowadzona w Za- 

adach lm. Ofiar 10 Wrześ- 


jącym uzasadnieniem: „Skar- 
żąca miata niedawno podczas 
swojego 4-mtesięcznego okre- 
su bezrobocia aż nadto wy- 


starczającą ilość czasu Ra wy- 
poczynek*. 

Pozazdrościć tym  bezrobot= 
nym! Mogą tak dobrze sobie 


WyDpoczĄąĆn. 
« th 
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nia daje już wyniki. Gdy lesz- 
cze w kwietniu br. produkcja 
pierwszego gatunku sięgała 
67 proc., to już w maju pro- 
dukcja pierwszego gatunku 
wzrosła do 73 proc. 

Jednak wyniki te są jesz- 
eze niezadawalające. W dniu 
3 czerwca na ogólną ilość 150 
szt. produktów  dzianych ") 
Centrala Odzieżowa odrzuciła 
22 sztuki z błędami produk- 
cyjnymi, 3 szt. na skutek złej 
klasyfikacji 1 5 szt. o nieprze- 
pisowych rozmiarach. 

Ten procent braków jest 
jeszcze bezwzględnie za wy- 
BOKI. 

Winien on sygnalizować za- 
łodze Zakładów im. Ofiar 10 
Września, że mimo dotychcza- 
sowych osiągnięć nie wolno 
spoczywać ¿na laurach, że 
trzeba w cć/liszym ciągu mo- 
bilizować wszystkie siły, roz- 
szerzać dotychczasowe do- 
świadczenia.w wałce o jakość 
produkcji, by doprowadzić do 
całkowitego wyeliminowania 
braków. 


e) Materiał wyprodukowany mie 
na krośnie, lecz na specjalnej ma- 
szynie dziewiarskiej. 


„Zyczymy 


Percy Riley, jako przeds 
stawiciel młodzieży angiel- 
skiej, brał udział w wy= 
cieczce Towarzystwa Przy- 
jaźni Polsko - Brytyjskiej, 
która zwiedzila Polskę w 
czerwcu br. Perey Riley 
jest pełnym entuzjazmu 1 
niestrudzonym agitaiorem 
sprawy pokoju. W swoim 
okręgu, w południowym 
Yorkshire zebrał on 25.009 
podpisów pod  Apelem 
Światowej Rady Pokoju. 


— W jaki sposób potrafil- 
ście zebrać tak wielką ilość 
podpisów? 

— Nie było to znów tak bar= 
dzo trudne odpowiada 
skromnie Percy. — Po prostu 
chodziłem od drzwi do drzwi 
i pytałem ludzi, czy są za po- 
kojem, a jeśli tak, to co robią, 
aby pokój zapewnić. Wyjaśnia- 
js znaczenie Apelu i to wszy- 
stko. 
| — Czy spotkaliście ludzi, 
którzy odmawiali podpisania 
Apelu? 

— Byli i tacy, ale niewielu. 
Co jednak jest ważne — to 
nawet i oni byli za pokojem, 
tylko bali się podpisać Apel 
ze względu na możliwe re- 
presje. 

— Powiedzcie, proszę, jakie 
wrażenie odnieśliście z pobytu 
w Polsce? 

— Co mnie najbardziej uđe- 
rzyło w ciągu krótkiego poby- 
tu w Polsce — to całkowite 
zaufanie, jakie młodzież Wa- 
szego kraju pokłada w swoim 
Rządzie i, odwrotnie — zaufa- 
nie, jakie Rząd Wasz pokłada 
w młodzieży. 

Widziałem Waszą młodzież 
przy pracy i przy zabawie. By- 
łem zdumiony zapałem i entu- 
zjazmem, jakiego dotąd nigdy 
nie byłem świadkiem. 

Jest dla mnie rzeczą jasną, 
że to wzajemne zaufanie wy- 
nika z polityki Rządu polskie- 
go, który nie szczędzi wysił- 
ków, aby utrwalić pokój i dać 
swemu narodowi możliwość 
zbudowania lepszego życia. Na- 
ród, który poświęca tak wiele 
uwagi i troski swojej młodzie- 
ży, wierzy w przyszłość, a na- 
ród, który wierzy w przyszłość 
— musi być przywiązany do 
sprawy pokoju. 

— Jakie nasunęły się Wam 
porównania między sytuacją 
młodzieży brytyjskiej 4 pol- 
skiej? 

— Z tego co widziałem mla- 


trudne, ale główne i zaszczyt- 


ne zadanie dla delegata na 
Zlot. I dlatego trzeba, aby 
zawsze, a szczególnie teraz — 
przed Zlotem — delegaci spo- 
tykali się z młodzieżą, która 
ich wybrała. swoim przykła- 
dem _ pociagali ją do pracy, 
organizowali pogadanki i dys- 
kusje na temat realizacji za- 
dań produkcyjnych, walki o 
pokój i Plan 68-letni, pisali 
wspólnie z młodzieżą listy 
i mełdunki do towarzysza 
BIERUTA o swoich osiągnię- 
ciach i zobowiązaniach zloto- 
wych, zbierali pod nimi pod- 
pisy, aby brali udział w or- 
ganizowaniu wycieczek, wie- 
czornie i spotkań, szczegól- 
nie młodzieży wiejskiej i ro- 
botniczej, uczyli się wspólnie 
tańców ludowych i pieśni zio- 
towych. 

Józefa Kulak podjęła nieła- 
twe zadanie. Nie zamyka ona 
oczu na trudności, które ma 
w swej pracy. Zwalcza je 
ostro. Śmiało krytykuje chu- 


liganów i pijaków ze swojej 
wsi oraz  biurokratów z 
Gminnej  Spółdzieini Samo- 
pomocy Chłopskiej, których 
nie martwi to, że budy- 
nek — były dwór obszarni- 
ka — Obecnie własność spo- 


niszczony i de- 
wasiowany. Swoją postawą 
śmiało przeciwstawia się 
wrogom, kułakom i biurokra- 
tom. Koleżanka Kulak bierze 
w ten sposób udział w tej 
wielkiej bitwie, jaką cały na- 
ród polski poprzez swoją wy- 
tężoną i twórczą pracę toczy 
o pokój, o Plan 6-letni 
przeciwko imperialistom przy- 
gotowującym nową wojnę. 

By godnie wypełnić te za- 
dania: przodownictwa, walki 
z wrogiem i starymi przeżyt- 
kami burżuazyjnego stylu ży- 
cia, potrzebna i konieczna jest 
gięboka Świadomość, wska- 


łeczna, jest 


zująca cel naszej walki i pra- 
cy, pozwalająca lepiej rozu- 
mieć zachodzące w naszym 
kraju przemiany społeczne i 
polityczne. 

„Młodzi przodowniey po- 
winni to być świadomi chłop- 
cy i dziewczęta, którzy dużo 
wiedzą o Świecie i Polsce i 
pomagają w uświadamianiu 
innych — mówił przewodni- 
czący Zarządu Głównego ZMP, 
tow. W. Matwin na Krajowej 
Naradzie Przedzlotowej Mło- 
dych Przodowników. 

Pomagają delegatom w pod- 
noszeniu świadomości mło- 
dzieży: Świetlica i radio, ga- 
zeta, książka, dyskusja 1 wy- 
stęp artystyczny, radość i za- 
bawa. 

Aby więc być świadomym, 
aby uświadamiać innych, 
trzeba się uczyć, dużo i cią- 
gle się uczyć, systematycznie 
podnosić swój poziom kultu- 
ralny i ideologiczny, czytać 
wartościowe książki i dzieła, 
przyswajać sobie nowe meto- 
dy pracy i naukowy świato- 
pogląd marksistowski. 

Niechaj więc delegaci na 
Zlot wysoko dzierżą sztandar 
przedownictwa wśród "mło- 
dzieży, sami walczą z trudno- 
ściami, z wrogami | uczą tego 
innych, niech stale rej wodzą 
wśród młodzieży w czasie za- 
bawy, w świetlicy i na boisku, 
niech podnoszą swój poziom 
świadomości i kultury, niech 
pomagają czynić to innym, 
niech swożm przykładem pory- 
waja mlodzież. Z honorem 
wypełniając te odpowiedzial- 
ne i zaszczytne obowiązki de- 
legata na Zlot, wyrażają oni 
najlepiej i najsłuszniej swoją 
gorącą miłość i oddanie dla 
Ojczyzny — Polski Ludowej, 
dla Partii i jej Przewodniczą- 
cego Prezydenta Bolesława 
Bieruta. 

L MARTYNOWICZ 
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Delegaci 
przygotowisjc'e sią 
do Z!etu 


„Delegaci na Zlot, którzy 
nie przebywają w chwil o- 
pecnej w miejscu, w którym 
zostali wybrani, wiuni do 
dnia 18 Jipca br. zgłosić się 
do Zarządu Miejskiego, Dziel- 
nicowego lub  Fowintowego 
ZMP — tego miasta, dziełni- 
cy lub powiatu, młodzież któ- 
rego będą reprezentować na 
Ziocie, w eciu otrzymania kar 
ty uczestnictwa oraz wspól- 
nego wyjazdu na Ziot“. 

Od kilku już dni gazeia na- 
sza zamieszcza powyższe za- 
wiadomienie. Do Zlotu nieda- 
lako, trzeba więc spieszyć się, 
by wszystkie prace przygoio- 
wawcze do obchodu dni zlo- 
towych zostały ukończone w 
terminie, trzeba, by i delega- 
c1 sposobili się do wyjazdu 
do Warszawy. 


Bardzo ważne więc jest, 
aby każdy delegat otrzymał 
kartę uczestnictwa — bez niej 


nie będzie mógi wyjechać na 
Zlot, nie będzie mógł wziąć 
udziału w imprezach zloto- 
wych. 

Na podstawie karty uczest- 

nictwa każdy delegat otrzy- 
ma: 
— kartę bezpiatnego prze- 
azdu kolejowego że stacji ko- 
lejowej w miejscu zamieszka- 
nia do Warszawy i z powro- 
tem, 

— karnety  wyżywieniowe, 
na podstawie których otrzy- 


„Bohater“ amerykański... |...1 jego „kohaierskia czyny 


Wam sukcesów na Ziocie” 


Rozmowa z Percy Riley' em 


wości rozwoju, jakie stoją 
otworem przed młodzieżą pol- 
ską daleko przewyższają te 
możliwości, jakie posiada mło- 
dzież brytyjska. 

Po pierwsze w Wielkiej Bry- 
tanii ograniczenia spowodowa- 
ne zbrojeniami odbijają się w 
pierwszym rzędzie na młodzie- 
ży. Zmniejsza się wydatki na 
szkolnictwo, zamyka się szko- 
ły wieczorowe. Rząd nie dba 
w ogóle o zapewnienie mło- 
dzieży możliwości podniesienia 
poziorau kulturalnego lub u- 
prawiania sportów. 


W Polsce, jak zauważyłem, 
istnieją dla młodzieży ogrom- 
ne możliwości wzbogacenia 
swego życia we wszystkich je- 
go dziedzinach: nauce, kultu- 


rze, w sporcie. Byłem zachwy= 


cony Pałacem Młodzieży w 
Katowicach. O czymś podob- 
nym nie możemy nawet marzyć 
w W. Brytanii. Jakże Wam 
zazdrościmy, a jednocześnie 
jakże się cieszymy z Waszych 
sukcesów I życzymy Wam jesz- 
cze większych osiągnięć. 


Po drugie — w W. Brytanii 
Rząd nie liczy się wcale z pra- 
gnieniami 1 ambicjami miło- 
dzieży. Przed młodzieżą bry- 
tyjską nie ma żadnych szer- 
zych horyzontów. Młodzież 
spychana jest na szary koniec. 


Traktuje się ją tylko jako 
mieso armatnie. 
W Polsce byłem zdumiony 


wielką ilością młodych ludzi 
na wysokich stanowiskach. 
Jest widoczne, że Rząd polski 
w pełni docenia znaczenie mło- 
dzieży 1 z wielkim zaufaniem 
obarcza ją odpowiedzialnymi 
zadaniami w dziele przebudo- 
wy kraju. Przekonałem się też, 
że młodzież wypełnia swoje o- 
bowłązki z niezwykłą praco- 
witością i poświęceniem. 

— Co sądzicie o przygotowa= 
niach do Zlotu Młodych Przo- 
downików Budowniczych 
Polski Ludowej? 


— Bardzo się cieszę, że dzię= 
ki warszawskiej organizacji 
ZMP miałem możność zwiedze- 
nia Miasteczka Zlotowego. Wi- 
dząc te ogromne przygotowa- 
nia jestem pewien, że Wasz 
Zlot stanie się radosnym śwlę- 
tem całej młodzieży polskiej, 
która wyśle do Warszawy 
swoich najlepszych przedstawi- 
cieli. 


Gdy się dowiedziałem, że ©- 


tu stanowić będą delegaci mło- 
dzieży niezorganizowanej — to 
dopiero wówczas oceniłem 1 
zrozumiałem jak wielkie są o- 
siągnięcia Waszej młodzieżo- 
wej organizacji Związku 
Miodzieży Polskiej. Złot Lip- 
cowy jest dowodem, że ZMP 
potrafił zjednoczyć 
rzesze młodzieży polskiej wo- 
kół sprawy pokoju i budowy 
Socjalistycznej Polski. Ta jed- 
ność jest najpewniejszą gwa- 
rancją Waszych dalszych zwy= 
cięstw. 


— Jeszcze ostatnie pytanie. 
Jak rozwija się ruch obrońców 
pokoju wśród młodzieży bry= 
tyjskiej? 

— W tej chwili w młodzie- 
żowym ruchu obrony pokoju 
dokonywuje się głęboki prze- 
łom. Przełom ten jest wyni- 
kiem sukcesu odniesionego 
przez Festiwal Młodzieży Bry- 
tyjskiej w obronie pokoju, któ- 
ry odbył się niedawno w 
Sheffield, 


Do czasu Festiwalu udział 
młodzieży w ruchu obrony po- 
koju był niejednolity. Kierow= 
nicy reakcyjnych i socjalde= 
mokratycznych organizacji mło 
dzieżowych zabraniali swym 
członkom brania udziału w 
ruchu obrońców pokoju. 


Mimo ogromnej agitacji, roz- 
petanej przez reakcyjną prasą 
przeciwko Festiwalowi, który 
okrzyczano za „imprezę komu- 
nistyczną*", do Sheffield przy- 
było 4.500 młodych chłopców 
i dziewcząt o różnych poglą- 
dach politycznych, przekona- 
nych o tym, że różnice te nie 
powinny stanowić przeszkody 
dla wspólnej walki o utrwale= 
nie pokoju. Manifestacja zor- 
ganizowana przez nich na uli- 
cach Sheffieldu była jedną z 
największych manifestacji w 
obronie pokoju, jaka miała 
miejsce w W. Brytanii. 


Na Festiwalu wyłoniono Na- 
rodowy Komitet, który ma za 
zadanie kierować walką mło- 
dzieży brytyjskiej o pokój, o 
zakończenie wojen w Korei 1 
na Malajach, o wyzwolenie 
Brytanii spod amerykańskiej 
okupacji. Członkami Narodo- 
wego Komitetu są członkowia 
różnych organizacji młodzieżo- 
wych, jak np. „Młodych Spół- 
dzielców', „Młodzieżowej Ligi 
Robotniczej", „Młodzieży Kon= 


lo mozę powiedzieć, że te może koło 40 prog. uczestników Zlow  serwatywnej" 1 „Ligi Młodzię= 


szerokie 


ży Komunistycznej“, W ten 
sposób Narodawy Komitet stał 
się po raz pierwszy w dziejach 
brytyjskiego ruchu młodzieżo- 
wego ośrodkiem kierowniczym, 
mającym wpływ na całą mło- 
dzież brytyjską. 


raa bezpłatnie żywność na ca- 
ły okres pobytu w Warsza- 
wie, 

— zakwaterowanie, 

— informator zlotowy (ksią 
żeczkę, która zawiera m. in. 
Gokładny program Zlotu). 

Posiadanie karty uczestnio- 
twa umożliwi również dele- 
gatom otrzymanie biletów do 
kin, teatrów, cyrków, na za- 
bawy  ludowę itp. imprezy, 
kióre odbędą się w czasie Zlo- 
tu. 

Dla delegatów przygotowa- 
ne są w Warszawie kwatery— 
w namiotach i w budynkach. 
Ze sobą winięn delegat zabrać 
przybory do jedzenia — jak 
miskę, menażkę lub kubek o 
pojemności jednego litra, łyż- 
kę i widelec, dalej koc lub 
płaszcz do przykrycia, a na 
podróż wyżywienie na czas 
przejazdu do Warszawy. Oczy- 
wiście zabrać należy rzeczy 
osobistego użytku, jak: ręcz= 
nik, mydło, szczoteczkę i pa- 
stę do zębów oraz w razie po- 
trzeby przybory do golenia, 
szczotkę i pastę do butów. Ra- 
dzimy także przywieźć igłę 


1 nici, notatnik i ołówek. Po- 
żądanym jest by każdy deie> 
gat-zetempowiec miał koszul= 
ke organizacyjną (ew. z em- 
blematem ZMP) i krawat, 
zetempowski. Niezorganizowa=" 
ni mogą przyjechać oczywiś- 
cie w dowolnych ubiorach. 
Warto też przywieźć instru- 
menty muzyczne, jak harmo- 
nie, organki, gitarę, by na 
Zlocie było jak najweselej. 


Już od chwili wyjazdu każe 
dy delegat winien dokładać 
starań, by ułatwić pracę or- 
ganizatorom, by wszystko by= 
ło sprawnie przeprowadzone, 
winien ściśle przestrzegać 
wskazówek, zawartych w in- 
strukcjach i wypełniać pole- 
cenia kierownictwa delegacji 


Tak w podróży, Jak i na Zie 
cie delegat winien stale pa- 
miętać, że młodzież wybrala 
go jako najlepszego spośród 
siebie młodego przodownik% 
by godnie reprczentował na 
Zlocie jej dotychczasowe osią” 
guięcia w pracy dla Ojczyzny, 
jej niezłomną wolę wałki © 
pokój i Pian 68-letni. 


W pewnym "wysoce cywili- 
zowanym kraju, położonym 
na wyspie na Oceanie Aflan- 
tyckim, psom wiedzie się zna- 
komisie, za te ludziom nieco 
gorzej. gadlście?... Oczywiś- 
cie, rzecz dzieje się w Wiel- 
kiej Brytanii. 

Szmatławiec angielski = 
„Daily Mirror“ z dnią 5 czerw 
ca br. donosi na pierwszej 
stronie, że bogata wdawa, nie- 
jaka panl Elsie Gilbert, ura- 
cza kobieta w średnim wieku, 
oddała do dyspozycji swoich 
psów — pekińczyków pałacyk 
Hczący 22 pokoje. s 

„Moje najdroższa pieski, mo- 
je pileszczoszki sa treścią me- 
go Życia" — wyznaje wdowa 
na lamach gazety. 

Ponieważ picskł bardzo lu- 
hią muzykę, pani Gilbert za- 
kupiła im wspanialy aparat 
radiowy, ponadto gdy przyj- 
dzie im fantazja, mogą sobie 
poszczekać de obrazków w a- 
paracie telewizyjnym. 

Psy pani Gilbert mieszkają 
w specjalnie ogrzewanych pô- 
kojach, mają do 'dyspozycji 
oibrzymi ogród ł taras na da- 
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chu oraz trzy samochody, W 
tym jeden luksusowy Rolls- 
Royce. 


Pani Gilbert dzieli swoją sy- 
pialnię z 8 suczkami i jednym 
miniaturowym pieskiem, wê- 
biącym się „Charlie“. 

Natomlast je 
"pada Ksiażr. 
maio“ posiada własną sypia!nię. 
Łóżko jest zaścielone różową, 
$ puchową kełdrą, podłogę po- 

krywa turecki dywan. a ną 

b reczku stoi fotografia jego 

psiej mości. Na drzwiach sy- 

pialnt przybita jest karteczka 
następującej treści:  „Ostroż- 
nie otwierać. Za nimi sledzi 

Jego Wysokość*. 

+ Potrawy dla psów przyrzą- 
è dzane są w specłalnej kuchni, 
U 
> 


Festiwal w Sheffield do- 
wiódł, że coraz większe masy 
młodzieży buntują sie przeciw- 
ko reakcyjnemu kierownictwu 
swoich organizacji, które wy- 
stępując przeciwko obrońcom 
pokoju, demaskują się jako 
słudzy podżegaczy wojennych. 
Z tych wszystkich powodów 
uważamy Festiwal w Sheffield 


PESK paai G lher 3 


dówkę I piecyk gazowy. 

w pałacyku pani Gilbert jest 
szpitalik dla chorych piesków 
| przyciemniony pokój dla 
psów o delikatnym wzroku. 
Dwóch służących i dwie po- 
kojówki obsiugują pieski. 

Pani Gilbert m. in. oświad- 
czyła reporterowi „Dally Mirt- 


wyposażonej w nowoczesną le- 


ror‘ „Oddałam caly dom 
psom, bo kocham je wiecej, 
niż ludzi i nie potrafiłabym 


bez nich żyć”. 


Z powyższego wynika, że 
psom sle żyje w Anglii Jak w 
raju. Ale jak się wiedzie lu= 
dziom, rodakom uroczej pani 
Giibert? 


„Daily Worker” mów! nam 
coś o tych ludzłach w swolm 
numerze z dnia 7 maja br. 

Pani O'Brier, zamłeszkala W 
Ealinr. ma 6 dzieci liczących 
19. 17, 14, 16, 6 i 5 lat. Rodzina 
mieszka w jednym posoju li- 
czącym 10 stóp długości í 14 
stóp szerokości. Gotuje się na 
komiaku. 

Pan O'Brien od 
kula mieszkanta, którego nie 
może znaleźć, gdvż pieniądze 
przeznaczone na budownictwo 
mieszkaniowe pochłania ol- 
brzymi budżet wojenny. Zroz 
paczony pan O'Brien stara się 
obecnie o... eksmisję, gdyż 
wówczas władze hędą zmuszo- 

Zap eregin zazna. Ja- 


łat poszn- 


Takich wypadków jest w 
Anelii tysiące, setki tysięcy, 
aie ponieważ panujs tam cał- 
kowita „wolność“, nikt nle 
może nakazać pani Gilbert 
trochę mniej kochać psy, a za- 
cząć kochać ludzi | odstąpić 
im parę pokojów w swoim 
pałacyku. 
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M. LESNIEWSKA $ 


wenan 


jako najpoważniejszy dotych< 
czas krok dla utworzenia sze= 
rokiego ruchu młodzieżowego, 
który by zjednoczył całą mło= 
dzież brytyjską dla walki o 
pokój 1 szczęśliwsze życie w 
W. Brytanii. 


Rozmowę przeprowndził 
TOMASZ ATKINS 


g 
a, b b | 
3 ZR E TY < 
143 PA Ę2 g A AASA Pi © i a 
A $ A 4 Ę AA ” ZA ZAŁ 
i t b święcić go matce. Znajdu- Honoratę lubi cała młodzież I Jurek Szyndzielorz został Żegnamy się z młodymi przo- 
dają y poświęcić g a 3 i f 
Majster Hsnaarata Palczewska je także czas i na to, by pomy- | Zakładów, toteż jednogłośnie |wybrany delegatem na Zlot. downikami pracy POM-u 227 
śleć o sobie, pomarzyć. A ma- | wybrała ją swym delegatem na — Spelni się wkrótce moje |w Gliwicach, by wkrótce znów 
Es RE wym Liceum Przemysiu Odzłe- |rzy o tym, by w przyszłości | Zlot. marzenie — mówi on — ponie- |się spotkać z nimi, ale już na 
PONER. zostać inżynierem. ė ‘i waż zobaczę naszą wspaniałą | Zlocie, w Warszawle. i 
Pełniąc funkcję referenta pro- n stolicę — Warszawę. Będę na p 
ji ; A FT: Zlocie wśród 200 tys. najlep- koresp. > 
aw DA SE ARa p Broga Jurka Szyndzielorza na Ziot szych z całej Polski. Będę ra- A. PACHTINGER | 
vV Zakł — Ę 4 M 8 ji i rarsza- DLECKI p 
a e $ ł biu- zem z nimi na ulicach Warsza T. SIE 1 
SAM m zaba St, prowadzi przez iany I Riwy wy śpiewać i tańczyć. Gliwice i 
bezpośrednia referentka pro-| Yurek Kuczora I Jurek Szyn- | podwyższył do 190 procent. Wy- e 5 = i 
Se AEO AE dzielorz - są _ traktorzystami | konuje natomiast 200 procent. | Pierwszy samodzielny lot pchor. kikoly k 
wieroma TOBD : ZUMIA- | POM-u nr 227 w Gliwicach. | í á | i 
ła wtedy, że jej miejsce jest na Ew Top AE ROA Na zebraniu koła ZMP w |brze. Od tego dnia stał się już | $ 
sali produkeyjnej, toteż gdy — To jedni z naszych najlep- a ran pododdziale o ORG Paa Hiem Apiedzia ! -S 
nastąpił moment przydziału pra szych pracowników t aktywi- jakie stoją przed młodzieżą w | jedna „że to co p ; a a 
cy oświadczyła stanowczo Ko- związku ze zbliżającym się Zlo- | kresu techniki pilotażu, „jes 
misji Kwalifikacyjnej: stów społecznych — mówi o tem Młodych Przodowników. jeszcze I AZS O), raty o 
nich przewodniczący Rady Za- W dyskusji poruszono sprawę | osiągnąć doskonałość. Musi się 2 
BER Aa, ROR ROOSE kładowej tow. Rusin. przodownictwa ZMP-owców R jeszcze dużo, dużo uczyć. P 
ii tutaj zo te L wyszkoleniu bojowym i poli- 3 = d 
S M Akk Przodujących | traktorzystów tycznym. ..Wieczorem, gdy leżał już w i 
To był jasno wytyczony kle- | spotykamy w obszernej hali „Na mównicę wszedł pchor. |łóżku, pogrążył się w rozmyśla- 
runek w jej życiu. Została maj- |naprawczej POM-u, głównej Kikoła, przewodniczący Żarzą- |niach. Przebiegł myślami cał i 
m RM = j bazie przygotowawczej maszyn du Koła ZMP. Wezwał on sk: swe życie. Uświadomił soble 1 
o skończonej pracy Honora- |i sprzętu do akcji żniwno- gów, aby wzmogli wysiłki nad | wówczas, jakie głębokie prze- 
W Zakładach Przemysłu O- |! można często widzieć na pró- | omłotowej. Żywo uwijają się uzyskaniem lepszych wyników | miany zaszły w naszym kraju. f 
złeżowego im. dr Więckow- bach chóru, wieczorku tanecz- | wokół swoich „Zetorów*: do- w wyszkoleniu bojowym i poli- | Dzisiaj on, syn robotnika, ma i 
aiz ama tow, AMonozaie |. W drodze do kina lub tea- | kładnie oliwią każdą naimniej- tycznym, sam także przyrzekł | dzięki władzy ludowej zapew- : 
alczewską, 22 letniego majstra | U szą część potężnego silnika, do- jeszcze bardziej opanować tech- |nioną naukę, uczy się zawodu > 
na szwalni — zna cała załoga. — Chodzę wszędzie z grupą | krecają jeszcze gdzieniegdzie nikę pilotażu. pilota, który w warunkach Pol- ý- 
Do Zakładów przyszła w roku j kolegów i koleżanek, bo lubię | jakieś _ Śrubki, wełnianymi Ao ski przedwrześniowej, był nie- 
1945. Widząc jej pilność dyrek- | życie w kolektywie — mówi. szmatami czyszczą aż do poły- Nadszedł dzień lotów. osiągalny dla takich, jak on. o 
cja Zakładów przesłała ją do| Wieczory spędza t a sku grzbiety i błotniki powie- Po próbie silników i raporcie | Myślał również o tym, jak ca 
Gimnazjum Odzieżowego. Po | książką, a czyta GUS, ie rzonych im traktorów... porannym instruktor zapoznał | wspaniale rośnie w potęgę na- i 
k ; Ka A aa n grupę z warunkami meteorolo- | sza Ojczyzna Ludowa. Przy- 
skończeniu nauki w Gimnazjum | Najbardziej lubi literatur k K RE 4 i 
tow. Palczewska wróciła do Za- | współczesną oraz książk sk 3. i Se pokona gicznymi i dał wskazówki do- |pomniał sobie z prasy artykuły, a 
kładów, i 5 E Oo raene S0 proe norniy: tyczące lotów. mówiące o wielkich osiągnię- i 


rozpoczynając jedno- 
eześnie naukę w  popołudnio- 


czące Jej pracy zawodowej. 
Znajduje zawsze chwilę czasu, 


Obecnie — we współzawodni- 


ctwie złotowym normę swą 


PROW 
Y 7 w 
P AY 
w pe OR 


3 + 


Przy „Zetorze“ uwija się żywo 
JUREK SZYNDZIELORZ — 


delegat na Zlot, przodujący 
traktorzysta POM-u 227 w Gli- 
wicach. 


wynikami we współzawodni- 
ctwie zasłużył na wyjazd do 


Niezmierna radość ogarnęła 
Kikołę, gdy instruktor oznajmił 
mu, że po locie kontrolnym wy- 
startuje samodzielnie. 

Samolot płynnie odrywa się 
od ziemi. Pod bacznym okiem 
instruktora, Kikoła wykonał 
wszystkie elementy lotu po tra- 
sie prostokątnej. Lot wypadł 
dobrze. 

Po ponownym  zakołowaniu 
na linię startu  przygotowaw- 


ciach przodujących ludzi nasze- 
go budownictwa socjalistyczne- 
go, o entuzjazmie, z jakim 
ZMP-owcy podejmują i reali- 
zują zobowiązania produkcyjne 
dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników. 

Postanowił sobie mocno, że 
jego wkładem w dzieło budow- 
nictwa w naszym kraju, jego 
Czynem Zlotowym będzie nie- 
ustanna walka o podwyższenie 


Niesłuszna decyzja kierownika Ośrodka 
została cofnięta 


Warszawy, został wybrany de- |częgo instruktor opuścił kabi- |swych kwalifikacji zawodo- 
> legatem na Zlot. nę. Teraz Kikoła leci samo- |wych, osiągnięcie mistrzostwa 5 T z 
Do 22 lipca, kiedy to załoga Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkantowej w Warszawie przeka- — „Na Zlot — mówi on —|dzielnie. Sprawdził szlemofon, |w technice pilotażu. Kol. Krzemiński skończył kurs 


że stolicy śródmiejski plac, pozostało już niewiele dni. Każdy dzień przynosi coraz to więk- poprawił pasy i pokołował na 


sze zmiany, odsłania coraz to piękniejsze fragmenty placu. 


chcę przynieść tow. Bierutowt 
meldunek o wynikach pracy 
naszego POM-u, chcę spotkać 


czora nabył ich już dużo. Pra- 
cuje przecież w Ośrodku Ma- 
szynowym, który od blisko ro- 
ku stosuje współzawodnictwo 
w oparciu o doświadczenia przo 
dującego uljanowskiego MTS-u 
w Związku Radzieckim. 


i w POM-ie. Dla uczczenia Zlo- 


każdym hektarze. 


Apel młodzieży GZPGG 
do miodzieży 


Walcowni 
w Gzechewicach 


Dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowniczych 
Polski Ludowej zobowiązaliśmy 
się wyprodukować dodatkowo | 
5 tys. zatrzasków  epecjalnych. 


Od Złotu dzieli nas już tylko 
kilka dni, a 
braku surowca nie 
śmy jeszcze podjętego zobowią- 
zania, 


W związku z tym apełujemy 
do młodzieży Walcowni w Cze- 


my wskutek 
wykonali- 


linię startu wykonawczego. 
Biała chorągiewka unosi się 
ku górze. Można startować! 


ruchem oddał drążek do siebie. 
Samolot zaczyna nabierać szyb- 
kości. Po chwili maszyna od- 
rywa się od złemi i przechodzi 
do wytrzymania. Po nabraniu 
odpowiedniej szybkości młody 
pilot ustawia minimalny kąt 
wznoszenia. 

Teraz maszyna nabiera wyso- 


tem spogląda ku lotnisku. 


ZMP-owiec Kikołą wykonał do- | 


Do Redakcji naszej napisał 


w Suchedniowie. 


Z. Krzemiński pisał, że był 
aktywnym członkiem LZS-u w 
Goleniowie, pow. Włoszczowa 
j|i że miejscowe koło ZMP, wi- 
dząc jego wyrobienie sportowe 
i zapał do pracy, skierowało go 
na kurs instruktorów do Su- 
chedniowa. 


otrzymywała posiłków w wy- 


zapominali już o śniadaniu, 
obiedzie, czy kolacji. Zdarzyło 
się, że dla „ćwiczących* w cza- 
sie posiłków nie starczało już 
wszystkich potraw. 

Przeciwko temu stanowi rze- 
czy wystąpił kol. Krzemiński. 

Wystąpienie Krzemińskiego 
nie podobało sie kierownikowi 
Ośrodka — Kotowi, który na 
zebraniu ogólnym postawil 
wniosek usunięcia kol. Krze- 
mińskiego z kursu. 


Kursanci wnicsek kierowni- 


ojalistycznej?..." 


— „Za 10 lat“ — trwa!!! 


dzież do nadsyłanią swoich 


PRZYPOMINAMY! 


„Trzeba marzyć! Marzyć | wytrwale, z konsekwencją uezo- 
nego, z natchnieniem artysty, z bolszewicką wolą i bolsze- 
wickim żarem walczyć o spełnienie swych marzeń"... 


„O ezym marzy młode pokolenie budowniczych Polski Bo- 


„Jakie będzie nasze życie w roku 19622...“ 
Przypominamy: wielka ankieta „Sztandaru Młodych* 


Wzywamy wszystkich czytelników, 


„Czego pragnę dokonać . 


instruktorów WF LZ$ w Suchedniowie 


ka Kota ostro skrytykowali ł 


Wówczas komendant kursu 
wezwał do siebie Krzemińskie> 
go i po rozmowie polecił mu 
opuścić kurs. 

Mało tego, kierownictwo kur= 
su wysłało do władz powiato= 
wych listy, rzucające niewła= 
ściwe światło na działalność 1 
osobę Krzemińskiego! 


Jurek Szyndzielorz pracuje |kości. 100, 200, 300 metrów... | Na kursie ika brioh Na skutek listu wyjechał do 
razem z Kuczorą. Współzawod- |Kikoła bezbłędnie wykonuje SOA E z Suchedniowa nasz specjalny 
niczy z nim o pierwsze miejsce | poszczególne elementy lotu. Po posiłków. Część kursantów nie | WYSłannik oraz przedstawiciel 


Rady Głównej Zrzeszenia LZS. 


tu zobowiązał się dokonać Biała chorągiewka zezwala znacznymi zasiesiko NCM W. ośrodku, po przeprowadzo- 
sprzętu zbóż i orki na obszarze Jna lądowanie. Samolot osiada | nach tych trwały "zajęcia, MI nym badaniu RE okazało 
400 ha, przy równoczesnym za- |na lotnisku. | mywali je po skończeniu -za- | sie, że kol. Krzemiński miał 
oszczędzeniu 1 kg paliwa na! Pierwszy samodzielny loti jęć, kiedy pozostali kursanci | całkowitą rację i fakty podane 


w liście 
dzie, 


Przedstawiciel Rady Głównej 
Zrzeszenia LZS wydał polece» 
nia kierownictwu ośrodka cof- 
nięcia wysłanych listów z nie» 
prawdziwym opisem wypadków 
i złą opinią Krzemińskiego orag 
polecił przyjąć go na powrót 
ną kurs, 


Sprawa ta ponadto była oma- 


odpowiadały praw- 


wiana przez grupę ZMP i akty= 


wu obozowego. 
L. J. 


wzywamy całą mlo» 
wypowiedzi na temat: 


2 acńcie óa i Ah 


j „ gdzi tał R Ą h 

a AE GRJECE Zadnych a Eo Dire | życzliwy list Zygmunt Krzemiński, pro- wypowiedzieli się za pozosta= 
-ów, dowiedzieć się, jak EA SAA | szac o interwencję w spra- |wieniem Krzemińskiego na Ę 
oni pracują, podzielić się do- Kikoła” równomiernie  zwię- wie niesłusznego usunięcia go | kursie, uznając jego pretensje 
śwładczeniamt", Bo Jurek Ku- |kszył obroty silnika, płynnym z kursu instruktorów WF LZS |za słuszne, ~ 


>» 
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w ciągu najbliższych 10 lat?* 


edzi będziemy drukować w „Sztandarze Młodych”, 
Najlepsze z rich zostaną nagrodzone. 


Na kopercie obok adresu redakcji 
„Za 10 lat“. 


chowicach, by  przyśpieszyła 
produkcję części potrzebnych 
nam do wykonania zobowiązań. 


Na zdjęciach: Fragment prac przy budowle 
placu MDM-u. 

Blok łącznikowy 1B otrzymał artystyczne 
dekoracje frontonów, klóre zaprojektował 
plastycy Krystyna Kozłowska £ Waldemar 


Wdowicki, Na zdjęciu: Plastyk Krystyna Ko- 


prosimy pisać: 


MŁODZIEŻOWE BRYGADY 
Głuchołaskich Zakł, Przem. 


Już wkrótce zamieścimy pierwsze nadesłane 


złowska wykańcza rysunek syreny. 
Fot. — CAF, Nowosielski 


Brygada monterów Eugeniusza Zielińskiego 
zakłada latarnie na ramiona kandelabru, 
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Chłopi pobledli. Wyprzedali się prze. s wisłe, wypłowiałe, kapały łzy, a on ciął 


Sumczak forsy nie od- 
bez pracy i bez 


ele do czysta. 
da, więc jakże to: 
grosza? — Śmierć! 

Ojciec wstał, Rękę podniósł do ust, 
łkanie tłumiąc czy gryząc palce, 
Szczęsny widział, co się z nim dzieje: 
domek przepadł, grunt przepadł, ro~- 
boty nie ma, Żadnego już nie ma 
ratunku, 

— Ludzie — mówił, drżąc na ciele— 
nikogo nie skrzywdziłem. Każdemu 
schodziłem z drogi, biedowałem całe 
ycie, a teraz już nie mogę... 


Robotnicy ucichli, mając przed s0- 
bą tę wieś  wygłodzoną 1 ciemną. 

on wyrwał z obałka siekierę, poszedł 
do Marusika. 

— Zabijcie mnie, ludzie — prosił, 
wyciągając siekierę — zróbcie do swej 
woli, zabijcie! Nie chcę waszej krzyw. 
dy ni wstydu dla siebie. a nie, mogę. 

— Uspokójcie się — odrzekł Marusik 
= nie po tośmy tu przyszli. 

— Nie? — pytał się ojciec, wodząc 
Po nich błędnym wzrokiem. — No to 
Ja ż placu nie zejdę! 

Skoczył do swego obałka, rąbnął w 
sęk. Obrócił, odrzucił. chwycił nowy 
obaiek ií ciąchał, że szczapki pryska- 
ły na wszystkie strony, Na wąsy ob- 


- ; > A A A A A A dokonac 


i ciął zakazane, powtarzając raz po 
raz: „nie zejdę! Trupa weźmiecie, 
trupa...“ 

Zerwał się Korbal, a za nim struga- 
'cze. Rzucili się do kobyłki, na miej- 
sca, do przerwanej pracy, Już nic ich 
teraz od niej nie odwiedzie. Nie oder- 
wie! Póki czucia, póki sił — strugać bę- 
dą. „Niech im rękę rąbią, to ta druga 
EA strugała! 

— lowarzysze, proszę o kój! = 
wołał Marusik do Eo N — Ks. 


my tę sprawę przekazać  związkowL 
— Któremu związkowi? 
— Ja znam jeden tylko związek, 


który broni sprawy robotniczej— zwią 
zek klasowy! Na SAN zga 

— Niech się schowa... Ja mam swó 
związek! Chrześcijański! Na Maślanej. 

Nie zdążyli posplerać się o te związ- 
ki — który lepszy, który gorszy — bo 
zaryczało na koniec obiadu. Rozbieg- 
li się do swoich kobyłek. 

— Zabierz zupę — powiedział Kor- 
bal, — Zanieś na Żabią. i 

— Po co? 

— Do straży. Niech strażacy zje- 
dza, oni lubią zaswędziałe. A dla nas 


ugotuj coś prostego, bez spalenizny. 
Idż już, idź.. Ważniejsze mamy kło- 
poty. ń s 


gtańcie, mówię, 


Guzikarsko - Galanteryjneg0 


Mówił za całą pariię Ledwo sam 
sią dostał, już rządzi. 

Szczęsny zaniósł resztki zupy do 
Lubartów, dla Baśki, ale i koza nie 
chciała. 

Za radą Fejgl zaczął gotować kapuś_ 
niak — na poprawkę, Fejga parę razy 
zaglądała do „arki“, doprawiała — 
niezgorsza kobieta 1 do tego ona. 
jedna mówi „panie Szczęsny”... 

Kapuśniak, owszem, partia pochwa= 
lila, ale niewesoły był to posilek, 
Próżno Korbal pokazywał Udałka, jak 
do nich przybiegł, wypytując, ile 
Sumczak wziął. 

— Pobiją się łobuzy e nasze pienią= 


ze. 
Nikt nie odezwał się. 
— A wy, ojcowie, przestańcie. Prze- 
bo martwić się nie 
ma o co. Korbal z wami. Z Sumczs= 
kiem rozmawiałem, widzieliście? Mo- 
żemy robić spokojnie, Jeśli nawet 
klasowe będą chcieli nas wyrzucić, to 
chrześcijański związek obroni. Sum- 
czak ma tam głos. Wy tylko dziś jesz- 
cze się zapiszcie — tak radził — że- 
byśmy byli kolegami, Sumczak znaczy 
się i my. 

— A jak my ludzi skrzywdzim? s 

— To Be pójdźcie, ojczulku, do kO- 
82 ale głowy nam nie zawracaj- 
cie. $ 
Nie było dla nich dobrego wyboru. 
Wybierać musieli pomiędzy swą zgubą 
a podłą robotą. Wziąwszy robotę, zu- 
polnile się w niej zapamiętał. Palce 
im zasztywniały, rozczapierzone, roso- 
chate — już tylko uchwyty do ośnika, 
do niczego więcej, Skóra dłoni zgru- 
biała na podeszew i ciągle pękała, To 


kad bolało W nocy przeu sen ję- 
ezeli. 

Ale brali reję za reją, szli i sz w 
głąb placu drzewnego partią zgraną — 
siekiera, strugacze i sortownicy. Jeden 
drugiemu robotę podawał, zawsze tę 
samą, ruchem zawsze tym samym — 
nia chłop, lecz automat jakiś, robot 
nakręcony, 

Kopce wiórów rosły za nimi £ rosła 
flość metrów ostruganych po dwa zło 
te dwadzieścia, 


Związek klasowy wołał na nich: 

— Sługusy! Dzięki nim kapitaliści 
nas gniotą. Nie ma miejsca dla takich 
w naszych szeregach. 

Związek chrześcijański ltował się 
1 niby to bronił: 

— Biedaki wsiowe. Jak można wy- 
rzucić takiego, który z głodu siekierę 
podaje, żeby go zarąbać. 

Dyrekcja groziła, że opornych zre- 
Gukuje. Sumczak, mówiono, już nową 
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partią zbiera na „bezrobotnej łączce". 
Łamała się jedność robotnicza i w 
końcu się złamała. 


Partia za partią przechodziła na 
akord, na nowe stawki — plac drzew- 
ny się poddał. 

Szczęsny w tym czasie kucharzył, ko- 
pał i nosił czerepy. 

Ojcieo zalał dół wapnem, przywiózł 
z tartaku zą Białą Cegielnią dwie fu- 
ry budulca: słupy narożne, obladry, 
kantowiznę i deski calowe na ścian- 
kę, a pięcioćwierciówki na podłogę. 
Po fajrancie stawiał szkielet domu 
drewniany, by później obłożyć ezere- 
pami. 

Szczęsny o Świcie biegł z workiem 
do Fajansa. Chodził po rumowisku 
przebierając w starych formach po ta- 
lerzach. Z jakiejś mieszanki gipsowej 
czy wapiennej. Okrągłe i białe. Wie- 
czorem nadepnąć, to można się przestra- 
szyć, pomyliwszy z czaszką ludzką, 

Połamane czerepy odrzucał, napeł- 
niał worek całymi i wracał, by zaraz 
znów pójść. Dwa worki przynosił co 
dzień przed śniadaniem j dwa po obie- 
dzie. 

Po śniadaniu, gdy partia odchodziła, 
szedł z taczką na glinianki i przed dzie- 
siątą zdążył zrobić jeden kurs. 

Wożąc glinę, przypomniał sobie o ru. 
rach Sosnowskiego. Odkopał cztery ka- 
wałki, każdy wagi około 50 kilo, Prze- 
wiózł je do Witkiewicza na dwa razy, 
pod gliną. W niecałe dwie godziny — 
dwadzieścia złotych! Widział kto taki 
zarobek? 

_ Zachęcony tym zaczął wymykać się 
do strzelnicy, 


wypowiedzi! ; 


Rzeczywiście wał za tarczami nadzla- 
ny był kulami jak strucla makiem. 
Pozbierał do woreczka raz, drugi i 
trzeci, w końcu zauważono jego kopa- 
nie. Pewnego razu wpadł w zasadz- 

ę i ledwo uszedł. Dał więc spokój. 

Wytopił, co zdobył, około 15 kilo 4 
znów zaniósł do Witkiewicza. Na tym 
urwała się ich znajomość, bo Witkie- 
wicz wkrótce znikł, porzucając swą 
dziewczynę. Do „arki“ jego po pew- 
nym czasie wprowadził się Michalski, 
z ich partii, zamieszkał z dziewczyną 
i już nie każdej soboty szedł na wieś 
do żony. 
_ Na targ po zakupy chodził z Fejgą. 
Umiałą kupić najlepiej, zawsze też do- 
radziła, co ugotować i jak, Odwdzią” 
czał się jej wiórami, 

Gotował na wiórach. Z roboty pat- 
tla wracała, taszcząc zawsze wór albo 
dwa, 

Fejga zaraz przymówiła się o nie: 

— Aj, panie Szczęsny, jakie to do- 
bre palenie, Ja się tak morduję z ty= 
mi szyszkami i chrustami. 

— Nie trzeba się mordować. Trzeba 
przysłać Szymka.  Przyniesiemy. 

Starszego rodzeństwa Brońci SZCzęs- 
ny wcale nie znał, Ewa z Szymkiem 
wychodziła zwykle na miasto, a gdy 
nawet zostawali w „arce“ to się trzy- 
mali od: niego z daleka. Dlatego też 
Szczęsny wcale nie wiedział, dlaczego 
Szymek chodzi zawsze z Ewą. Dopiero 
gdy poszedł z nim po wióry i ten wy- 
walił się do rowu, zawadziwszy © 
linkę, którą wytyczano nową drogę, 
to sią wydało. ć 

(c. d n). A 


FU k CNE 


Na cześć Śwłęta Wyzwolenła 


SZTANDA | 
R Brygada ZMP-owska zobowiązała się 


MŁODYCH 


Jak rozgrywane będą 
konkurencije II AMP 


Tt Akademickie Mistrzostwa Polski rostaną 
dyscyplinach sportowych. Terenem 
CWKS-u i jego korty, bolska boczne, basen CWKS-u oraz 


rozegrane w fi-mlu 
będąt stadion 
stadion 


rozgrywek 


AZS-u w Parku Skaryszewskim, a także przystań na Wiśle. 


A oto system rozgrywek w po- 
szczególnych dyscyplinach: 


W biegu na 3000 m z przeszko- 
dami oraz w biegach na 50600 m, 
1000 m i biegu na 800 m koblet 
rozgrywana gą od razu finały. EH- 
minacje do finałów innych konku- 
rencji odbywają się seriami na 
czas. Do finału wchodzi 6-ciu naj- 
lepszych. W rzutach t skokach 
przeprowadzone zostanę elimi- 
nacje, a 18 najlepszych wchodzi 
do finału. 


KOSZYKOWKA 


Do koszykówki żeńskiej zgłoszo- 
no 7 drużyn, które zostały podzie- 
lone na dwie grupy. Rozgrywki 
będą prowadzone systemem każdy 
R każdym. 

Grupa A! PWSSP (Warszawa), 
Akademia Medyczna (Poznań), Po- 
technika (Gdańsk). 

Grupa R: Uniwersytet Wrocław- 
Sk, WSWF (Kraków), Wyższa 
Szkoła Inżynieryjna  (Szczectn), 


Wyższa Szkoła Inżynieryjna (Czę- | 


stochowa), 


Dalsze rozgrywki odbywać się 
będą według miejsca zajętego w 
swojej grupie, tzn. pierwsi z gru- 
py A I! B grają o tytuł mistrza | 
wicemistrza, drudzy o trzecie | 
czwarte miejsca itd. 


Do koszykówki męskiej zgłoszo- | 


mo 15 drużyn. Rozgrywki odbywać 
się bedą drogą eliminacji. Rozsta- 
wiono 8 drużyn, da nich doloso- 
wano 7. Rozegrają one następu- 
jące gry eliminacyjne: 

Uniwersytet (Warszawa) — 
WSWF (Kraków): PWSP (Katowi- 
ce) — Szknła Inżynierska (Szcze- 
cin); AWF (Warszawa) — Uniwer- 
sytet Mikołaja Kopernika (Toruń): 
Politechnika (Łódż) — Politechni- 
ka (Śląsk); Politechnika (Gdańsk) 
— WSR (Olsztyn): UMCS (Lublin) 
— Akademla Medyczna (Poznań): 
Wyższa Szkoła Inżynieryjna (Czę- 
stochowa) — PWSP (Warszawa). 

Politechnika Wrocław wchodzi 
do grupy zwycięzców bez Ery 
wobec braku przeciwnika, 

Po grach eliminacyjnych nastąpi 
podzia! na 4 grupy po 4 drużyny. 


Grupa A | B to grupy zwycięzców, ; 


natomiast grupa C I D — pokona- 
nych. We wszystkich czterech 
grupach drużyny spotkają się ay- 


| wa), 


ły te zostały podzielone na 4 gru- 
py męskie i 4 grupy żeńskie. Roz- 
grywki odbywają się w grupach 


każdy z każdym, do 2-ch zwycię- | 


skich partit. W rozgrywkach fina- 
łowych biorą udział wszystkie 
drużyny podzielone zgodnie 1 
wynikami osiągniętymi w roz- 
grywkach grupowych. 

Drużyny, które w swoich gru- 
pach zajmą pierwsze miejsca, łą- 
czy sią w grupę finałową, walczą- 
cą o 1—4 miejsca. Drugie drużyny 
grup grają ze sobą o 5—8 miejsca, 
trzecie o 9—12, czwarte o 13—16. 
Rozgrywki finałowe odbywają się 
da wygrania 3 partii. O miejscu 
decyduje większa ilość zwycięstw. 

W razie uzyskania jednakowej 
tości zwycięstw przez 3 drużyny 
decyduje stosunek setów lub ma- 
tych punktów. W wypadku, gdy 
dwie drużyny posiadają tą samą 
ilość punktów, odbywa się dodat- 
kowe apotkanie (dotyczy to tytu- 
łu mistrza i wicemistrza). 


PIŁKA RĘCZNA 

Do finału zakwalifikowały się 4 
zespoły. Są nimi: AWF (Warsza- 
WSR (Katowice), WSWF 
(Wrocław), WSWF (Poznań). 

Finały zostaną rozegrana syste- 
mem każdy 1 każdym. O pierw- 
szym miejscu w wypadku uzyska- 
nia przez 3 lub więcej drużyn 
równej ilości punktów, o kolejno- 
ści w tabeli decyduje stosunek 
bramek. 

w wypadku zdobycia przez dwie 


| cyduje 


drużyny równej flośei punktów w 
pierwszym i drugim miejscu decy- 


| duje dogrywka 2x10, a w wypadku 


dalszego remisu następne 10 minut 


| gry. 
PŁYWANIE 
W pływaniu od ilości zgłoszeń 
| zależna jest ilość przedbiegów. 


Największa ilość przedbiegów mo- 
że wynosić cztery, najmniejsza zaś 
dwa. Z czterech przedhiegów 
wchodzi do finału dwóch pierw- 
szych zawodników z każdego 
przedbiegu oraz dwóch z najlep- 
szymi czasami ze wszystkich 
przedbiegów. 


PIŁKA NOŻNA 
Do finału w piłce nożnej ze- 
kwalifikowały się cztery zespoły. 
Finały zostaną rozegrane Byste- 
mem każdy a każdym. 


WIOŚLARSTWO 


Wobea tego, ża na Wiłie możli- 
we jest wytyczenie tylko trzech 
torów, w konkurencjach do któ” 
rych zgłoszono ponad 8 osady, ode 
będą sią dwa przedbiegi, z któ” 
rych do finału wchodzą dwaj 
zwycięzcy oraz trzecia osada, mā- 
jąca spośród przegrywających naj- 
lepszy czas. 


TOR PRZESZKÓD 


Do toru przeszkód zgłoszono 10 
kobiet | 44 mężczyzn. Mężczyźni 
będą ćwiczyli na 2 torach jedno- 
cześnie, natomiast kobiety tylko 
na jednym. O mistrzostwie jak 1 
o dalszych miejscach tabeli zade- 
najlepszy uzyskany czas. 

(Sł) 


Korepmd an 
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wykonać ciedatkowo 5 wagonów 


Dzięki wprowadzentu nowych metod pracy, 


opartych na 


przodujących doświadczeniach radzieckich towarzyszy, robot- 
nicy różnych dziedzin gospodarki nzyskują w realizacji Czynu 
Lipcowego poważne sukcesy produkcyjne. 


Ponad 1.800 tys. zł. wynosi 
wartość zobowiązań produk- 
cyjnych i oszczędnościowych 
Chorzowskiej Wytwórni Kon- 
strukcjł Stalowych, a wraz z 
zobowiązaniami brygad mło- 
dzieżowych, które wzmożoną 


wydajnością ezczą Zlot Mło- 
dych Przodowników — wartość 
zobowiązań sięga 1.800 tys. zł. 

W realizacji zobowiązań na 
czoło wysunęła się młodzież. 
Brygada ZMP-owska Zbi- 
gniewa Rudola, znanego przo- 


| downtka pracy 


na wydzłale 
tudowy wagonów, zobowiązała 
sią wykonać w okresie do dnia 
22 lipca 5 wagonów ponad 
swoje zadanie, W chwili obec- 
nej brygada ta, dzięki uspraw- 
nieniu organizacji pracy i 
wzmożonej wydajności, zbliża 
się do ukończenia realizacji te- 
go zobowiązania. 

8 rocznicy 


Dla uczczenia 


Zbiory Zyta rozpoczęte 


Obok zbiorów rzepaku czimego i jęczmienia ozłmego, w nlo- 


których rejonach kraju rolnicy 


przystąpii już do zbiorów 


żyta, Koszenie żyta rozpoczęto na razie na ziemiach lekkich 
piaszczystych, tam gdzie zboże szybciej dojrzało, 


Pierwsze przystąpiły do ko- 
szenia żyta gospodarstwa PGR 
w Mikulicach pow. Przeworsk, 
w woj. rzeszowskim oraz szereg 
PGR-ów w powiatach Nisko i 
Lubaczów 

Do żniw tyta przystępują 
także gospodarstwa indywidual- 
ne i spółdzielnie produkcyjne. 
Chłopi gm. Cmolas w pow. kol- 


buszowskim w ciągu jednego 
dnia wykosiii 10 proc. powierz- 
chni uprawy żyta. W grom. De- 
bina w pow. Łarńcut, chłopi 
przystępując do żniw żyta po- 
stanowili zakończyć je w ciągu 
trzech dni, a w ciągu następ- 
nych 9 dni omłócić zebrane 
zboże i manifestacyjnie dostar- 
czyć do punktu skupu przypa- 
dające na nich ilości. 


O rozpoczęciu żniw żyta do- 
noszą również z woj. lubelskie- 
go. W gromadach pow. Kraśnik 
i Krasnystaw kosi się żyto w ll- 
cznych gospodarstwach. W gro- 
madach Latyczów | Niemlennice 
w gm. Krasnystaw chłopi, rea- 
lizując zobowiązania podjęte dla 
uczczenia Święta 22 Lipca na- 
tychmiast po wykoszeniu dosta- 
tecznego obszaru przystępują 
do podorywek 1 siewu poplo- 
nów, pomiędzy rzędami zesta- 
wionego zboża. ` 


Aby móc oddawać się pokojowej pracy 
trzeba zapewnić zwycięstwo życia nad śmiercią 


Przemówienie Pietro Nenni na nadzwyczajnej sesji SRP 
Ma posiedzeniu Światowej Rady Pokoju, po jednomyślnym 


uchwaleniu wszystkich rezołucji, 
który w imieniu Blura Światowej Rady Pokoju, 


m. in.! 

— W ciagu ostatnich miestę- 
cv agresywny militaryzm do- 
konał trzech nowych posunięć: 


W San Francisco USA i Ja- 
ponia podpisały tzw. traktat 


pokojowy, a następnie porozu-|i 
mienie administracyjne. Oba te | 
układy weszły w życie 28.IV | 


br. 


26 maja br. podpisany został 
w Bonn tzw. „układ ogólny" i 
porozumienia dodatkowe mię- 
dzy Niemcami zach. a USA. 
W. Brytanią i Francją. 


27 maja podpisano w Paryżu 
układ w sprawie „europejskiej 
wspólnoty obronnej“ przewidu- 
jący utworzenie tzw. „armii e- 
uropejskiej". 


Z drugiej jednak stromy po- 
gorszenie się sytuacji między- 
narodowej wywołało zmłanę w 
nastawieniu opinii publicznej, 
wywołało wzmocnienie sił 
frontu pokoju, wzrost aktyw- 
ności najszerszych rzesz ludno- 


zabrał głos Pietro Nenni, 
oświadczył 
atlantyckich, musimy pople- 


rać porozumienie międzynaro- 
dowe. 


Obecnie sytuacja wymaga od 
nas nowego olbrzymiego wy- 
siłku i ażeby wysiłek ten zo- 
stał uwieńczony powodzeniem. 
postanowiliśmy zwołać Kongres 
Narodów w Obronie Pokoju. O 
powodzeniu Kongresu zadecy- 
duje nasza praca od chwili o- 
becnej do momentu rozpoczęcia 
jego obrad. 

— Mimo prześladowań i bru- 
talnych represji — powiedział 
Nenni — możemy być pełni 


wiary i optymizmu. Tę wiarę | 
optymizm możemy czerpać z 
widoku odbudowy Berlina. Ci, 
którzy dzień i noc pracują nad 
odbudową tego miasta zdają 
sobie sprawę z powagi sytuacji. 
Berlńczycy wiedzą, że aby 
móc oddawaó się pokojowej 
pracy, trzeba rabezpieczyć po- 
kój, trzeba zapewnić  zwycię- 
stwo życla nad śmiercia. 
Pairzmy więc prosto przed 
siebie, tak jak gdyby na dro- 
dze pokoju nie  pietrzyły się 
przeszkody, a będziemy silniejsi 
duchem, będziemy mieli więcej 
sił, aby obalić te przeszkody 
Bedziemy mieli więcej sił, aby 
osiągnąć nasz ce! — aby dopro- 
wadzić do porozumienia między 
państwami i między narodami. 


Przed nową konferencją w sprawie Niemiec 


Na nadzwyczajnej sesji ŚRP 
obecna była delegacja wybrana 
na Międzynarodowej Konferen 
cji dla pokojowego  rozstrzyg- 
nięcia problemu niemieckiego, 
która odbyła silę niedawno 
w Odense, w Danil, 


Delegacja przeprowadziła roz- 
mowy z tymi działaczami, któ- 
rym rząd duński odmówił wy- 
dania wiz i którzy wskutek te- 
go nie mogli przybyć do Oden- 
se — a mianowicie z przedsta- 
wicielami Niemiec zach, NRD, 
Austrii, Polski i Czechosłowacji. 


PKWN ok. 1309 fabryk | zakła- | rzów”, którzy zrealizowali fu4 


dów pracy w woj. bydgoskim 


podjęło zobowiązania zespoło- 
we i indywidualne, które przy- 
sporzą gospodarce narodowej 
nadplanową produkcję warto- 
ści przeszło 48 mil. zł. 


Pracownicy wszystkich służb 


stacji Piotrków Trybunalski z0-, 
howiązali się wprowadzić tzw. 


współzawodnictwo komplekso- 
we. 

W ramach współzawodnictwa 
kompleksowego kolejarze wszy- 
stwich służb zabiegać będą ko- 
lextywnie o regularność biegu 
pociągów, zwiększenie dobo- 
wych przebiegów parowozów, 
bezawaryjne przetaczanie wa- 
sonów, zmniejszenie spalania 
węgla na parowozach. Ogólna 
wartość zobowiązań kolejarzy 
st. Piotrków Tryb. sięga 500 
tys. zł. 

Kolelarze płotrkowscy wez- 
wali pracowników kolejowych 
Warszawy I Laz do współpra- 
cy i podejmowania podobnych 
zobowiązań, 


Fracownicy elektrowni „Cho- 


większość zobowiązań przewie 
dzianych na czerwiec w Czy 
nie Lipcowym podjęli nowe.z3= 
bowiązania maiące na celu 
zwiększenie mocy dyspozycyj= 
nej zakładu. Na naradzie wy- 
twórczej 28 czerwca br. posta 
newiono wyprodukować do koń 
ca br. dodatkowo 300 tys. kiloa 
watów energii. 


oj 


Na speł spółdzielców z Kos 
deńca, którzy wezwali do po 
dejmowania Czynu Lipcowsgo 
wszystkie zespołowe gospodare 
stwa w kraju, w woj. lubel= 
skim odpowiedziało już 128 
spółdzielni produkcyjnych. 


Szczególnie cenne zobowiąz%we 
nia podjęli członkowie  spół= 
dzielni produkcyjnej Szychowi= 
ce w pow. hrubieszowskim O- 
prócz zobowiązań, dotyczących 
skrócenia kampanii żniwno= 
omłotowej o trzy dni. posta- 
nowili oni zagospodarować $ 
ha nieużytków. Poza tym zo» 
bowiązali się oni dostarczyć 
Państwu dv końca bież. roku 
100 tuczników, 


_ „Wagrzół w walce © pokój, 
jedneść, demokrację i socjalizm: 


— pad tym hasłem 


rozpoczęła obrady 


Il Konferencia SED 


9 bm. rozpoczęła się w Berlinie JI Ronferencła Niemieckiej 


Socjalistycznej Partii Jedności (SED). 


hasłem: „Naprzód w walce o 
i socjalizm!“ 


II Konferencję SED otworzył 


Wilhelm Pieck. 


Przy długo niemilknących 
oklaskach odczytał 
Pieck pozdrowienia przekazane 
przez WKP(b) dła II Konferen- 
cii SED. Piecek wyraził w imie- 
niu Konferencji podziękowanie 
za te pozdrowienia. 

Następnie wybrano prezy- 
dium bonorowe Konferencji, w 
skład którego weszli: wódz i 
nauczyciel mas pracujących 
świata Józef Stalin oraz Mao 
Tse-tung, Kim Ir-sen, Boleslaw 


Wilnełm | 


Obrady toczą się pol 


pokój, jedność, demokrację 


Pierut, Klement Gottwald, Made 


rice Thorez, Matias Rakosi, 
Palmiro Togliatti, Wyłko 
Czerwenkow, Gieorchiu Deh 
Harry Pollitt, Enver Hodia 


Dolores Ibarruri, Eugene Dennis. 


Konferencja wybrała później 
poszczególne komisje. 


Z kolei otrzymał głos sekre» 
tarz generalny SED Walter 
Ulbricht, który wygłosił referat 
pt.: „Sytuacja obecna 1 nowe 
zadania Niemieckiej  Socjaii+ 
stycznej Partii Jedności“. 


USA i Wielka Brytania 
— ońrońcami frankistowskich siepaczy 


Sprawa skazanych pairiotów hiszpańskich przedmiotem 
obrad Rady Spałęczno-liosperarczej ONZ 


7 bm. Rada Społeczno - Go- 
spodarcza omawiała ponownie 


ciel ZSRR Arkaditew oświadczył, 
łe fakt postawienia przed try- 


| łonk = E 
stemem każdy z każdym. Następ- ści. EE ptak E to sprawę umieszczenia na porząd- 


z m 


Poparii oni gorąco rezolucję bunałem wojskowym  hisrpań= 


nie zwycięzca grupy A walczy ze Musimy zmienić jeśli nie sam uchwałoną w Odense, a zwłasz- | ku dziennym obrad wniosku | skich działacz „wiązkowych 
zwycięzcą grupy B o miejsce I i świat. to przynajmniej AREE Francji, Anglii 1 Wisch ogło- cza decyzję zwołania w naj- | zgłoszonego dnia 3 bm. przez | oraz wyrok or EES TA 
I, drugie drużyny grup walczą © łączące wszystkie kraje świata, | sil komunikat, w którym bliższej przyszłości nowej kon- | delegację Czechosłowacji. Wn ród nich na karę wiczicnia jc- 
miejsca 1 1 4 itd, aż do mielsca ~ musimy zwalczać podżegaczy | stwierdzają m. in.: ferencji. "+. |sek ten przewiduje powzięcie | dynie za udział w sirajku jes 
ósmego. Zwycięzcy z grupy C 1 D i | uchwaiy, polecające] przewod- | eynicznym naigrawaniem sle z 
gpotykają się w Walce o 9 1 10 R niczącemu Rady, aby zażądał | praw człowieka ł praw związ= 


miejsce aż do miejsca 15-tega. od władz Hiszpanii przerwania | kowych. 


SIATKOWKA 


Do rozgrywek w piłce statkowej 
zgłosiło się 14 zespołów żeńskich 
oraz 16 zespołów męskich. Zespo- 


Szkolą się kadry 


GDAŃSK. W ośrodkach Ligi 
* Morskiej na terenie całego Wy- 
brzeża rozpoczęły się w lipcu 


liczne kursy żeglarskie. 

M. tn. w pięknym ośrodku w 
Jastarni rozpoczął się przed kii- 
ku dniami centralny kurs że- 
glarskt Ligi Morskiej. 

Młodzież robotnicza t ehłopska 
po ukończeniu tego kursu uzy- 
skuje stopień młodszego żeglarza 
oraz możliwość dalszego kształ- 
cenia się w tym zawddzie. Do dy- 
spozycji 
dany został doskonały sprzęt wod- 
ny, pełnomorskie jachty | szału- 
y wiosłowo-żaglowe. Kóllkudzie- 


sięciu aktywistów z terenu woj. | 


gdańskicgo wyjechało na zorga- 
nizowany przez Ligę Morską rejs 


uczestników kursu od-; 


młodych żeglarzy 


stażowy po Zalewie  Wtślanym. 
W czasie rejsu młodzież bierze 
również udział w pracach w PGR 
na Żuławach. 

4 lipca br. wyjechały x Gdań- 
ska w pełnomorski rejs stażowy 
do Ustki 1 Świnoujścia dwa pięk- 
na jachty szkolne. Uczestnicy te- 
go rejsu otrzymają stopień ster- 
mika morskiego. 

w Gdańsku trwa jednocześnie 
centralny kurs modelarski Ligi 
Lotniczej. Szkoli się na nim po- 
nad 39 aktywistów Ligi Morskiej 
ze wszystkich dzielnic kraju. A- 
bsolwenci kursu zostaną instruk- 
toram! modelarstwa. 

Zadaniem kursu jest zaintere- 
sowanie młodzieży sprawami bu- 
downictwa okrętowego. 


Z historii lotnictwa polskiego (4) 


Nowe losowanie 
olimpijskiego turnieju 


kokeia na trawie 


HELSINKI. We wtorek Komie 
tet Sportowy Igrzysk olimpijskich 
przeprowadził nowe losowanie tur- 
nieju hokeja na trawie w wyniku 
którego Polska spotka się 16 lipca 
w Helsinkach z reprezentacją 
Niemiec zachodnich. W tym sa- 
mym dniu odbędzie się spotkanie 
włochy — Francja. 

15 lipca walczyć będa Szwajca< 
ra z Austrią i Finlandia z Bel- 


gia 


e 
Dla piłkarzy polskieh, którzy 
przybędą do Lahti 10 lipca, za- 


rezerwowano już kwatery w jed- 
nej ze szkói. Pomieszczenia te #4 
wygodne. Polacy mieszkać 
z piłkarzami Luksemburga. 
rzy 16 Mpca spotkają się w Lahti 
z Anglią. 


RANEM 


Chłop pańszczyźniany 
— konstruktorem skrzydeł do latania 


Od czasów 


przez oxres przeszło  klikunastu 


lat nie zanotowana w Polsce żad- | 
nych dalszych eksperymentów lot- | polskich, którzy w latach 


stanisławowskich ! próby wzlotu na skrzydłach po- 


dejmowano w większości wśród 
ludu. Znane są nazwiska chłopów 
1850— 


niczych. Nie pozwalała na to zre- | 1870 podejmowali liczne próby la- 


' sztą ówczesna sytuacja polityczna 
. — tragedia rozbiorów. Doplero w 
latach 1806 — 1308 warszawiacy 
oglądali dalsze loty balonów. 


Czytelnika zaciekawi zapewne 
fakt, że przed wybuchem powsta- 
nia listopadowego emigrant fran- 
cuskt Galichet (czyt. Galisze) roz- 
począł starania 0 wprowadzenie 
balonów do armii Królestwa Kon- 
gresowego. Pertraktacje nie do- 
prowadziły jednak do pożądanego 
rezultatu, a balon w powstaniu 
1831 roku udziału nie wziął, 


W kilkanaście łat po upadku po- 
wstania listopadowego zabłysnął 
nowy pomysł lotniczy. Dotyczył 
on już nie balonu, lecz zastosowa- 
nia przyszłego samolotu — samo- 
lot bowiem stawał się coraz bar- 
dziej emocjonującym  zagadnie- 
niem. 


W roku 1851 Polak Aleksander 
Hryniewicz wydaje broszurę Ła- 
wierającą opis typów „wozów la- 
tających'* 1 balonów. Z tą chwilą 
zainteresowanie balonami w Pol- 
sce słabnie na korzyść latających 
aparatów cięższych od powietrza. 
W Polsce podejmowano również 
próby budowania skrzydeł, doko- 
nując jednocześnie za ich pomocą 
pierwszych, choć nieudanych 
wzlotów. Ciekawy ! jednocześnie 


tania za pomocą skonstruowa- 


j nych przez siebie skrzydeł 


2 
AŻ 


Seweryn 
Hteratury 
polskiej autor „Zamku Kaniow- 
skiego“ — jeden góral przedsię- 
wziął próbę latania. Klika lat po- 
święcił on wymyśleniu t zrobieniu 
skrzydeł. Mniejsze próbki zadowa- 
laty go I utwierdzały w zamiarze: 
przyszła wreszcie chwila próby na 
większą skalę. Zaczął od dachu 
własnej chaty 1 poszło mu pomyśl- 
nie; to go ośmiellło na większą 
wysokość. W tym celu wyszedł 
na skałą znacznej wysokości, roz- 


pisał 
Goszczyński znany Z 


„Niedawno — 


charakterystyczny jest fakt, iż puścił swoje skrzydła, wzleciał, 
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ale nia mógł utrzymać się długo 
w potrzebnej równowadze, spadł 
na ziemię nie po ptaszemu 1 obie 
nogi złamał". 

Co nie udało stę owemu góralowi, 
tego dokonał krakowski chłop 
pańszczyźniany, Jan Wnęk £ Ke 
czówki koło Dąbrowy Tarnow- 
skiej. Jan Wnęk był z zawodu 
cieślą, budował, rzeźbił, a nawet 
próbował zbudować samochód. 
On też zbudował skrzydła do lata- 
nia, za pomocą których dokony= 
wał lotów z wysokiej wieży w 
Odporyszowie w latach 18567 — 1869. 

Ten niezwykły człowiek zabie- 
rał się do urzeczywistnienia swego 
pomysłu podobnie jak Leonardo 
da Vinci: pragnął najpierw 080- 
biście go sprawdzić przelatując za 
pomocą skrzydeł swej konstrukcji 
odległość około 8 km, tj z końcio- 
ła w Odporyszowie aż do Kaczów= 
ki. 

Na skrzydłach tych, © których 
konstrukcji niestety nie więcej 
nie wiadomo, dokonał Wnęk kil- 
ka lotów z wieży kościelnej w Od- 
poryszowie. Ostatni lot wykona= 
ny w 1889 roku w Zielone Święta 
zakończył się katastrofą. 

Postać chłopa pańszczyźnianego 
Jana Wnęka z Kaczówki nieznana 
była dotychczas w dziejach nasze 
go lotnictwa. Nazwisko Wnęka = 
konstruktora skrzydeł przypom= 
niano sobie dopiero w Polsce Lu- 
dowej, kiedy uwagą ogółu zwróe 
ciły jego dzieła rzeźbiarskie m] 
wystawie sztuki ludowej w Kra- 
kowie. /* ) > GPD zonie BRA 
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W Sheffield (Anglla) 
mu“ | polityce wojennej rządu. 


ARRTRENNKOWITAK EPA M 
Naa”: za ay a pa z 2 EB BKÓBWSZLCAGUNADA 


FZUDBDGSEKEE 


Drugą rocznicę napaści na 
Koreę Amerykanie „uczcili“ 
prowokacyjnym atakiem lot- 
niczym na elektrownie na 
rzece Jaluczian, których po- 
kojowe przeznaczenie było tak 
powszechnie znane, że w cią- 
gu dwóch lat wojny Amery- 
kanie nie odważyli się ani ra- 
zu ich zbombardować. 


Prowokacja stała się ulu- 
błoną metodą działania im- 
periallstów amerykańskich. 
Widać to najwyraźniej na 
przebiegu dziaiań wojennych 
i rokowań pokojowych w Ko- 
rel. Raz po raz Amerykanie 
uciekają się do prowokacji, 
aby uniemożliwić pokojowe 
rozwiązanie konfliktu koreań- 
skiego i spotęgować pożar 
wojny. 

Niedawno ukazsła się w 
Stanach Zjednoczonych książ- 
ka znanego dziennikarza ame- 
rykańskiego I. F. Stone'a pt. 
„Ukryta historia wojny ko- 
reańskiej", oparta w całości 
na źródłach zachodnich. Wy- 
brane niżej przykłady prowo= 
kacji amerykańskiej czerpie- 
my z tej właśnie książki. 


Już w pierwszych 
dniach 


Już pierwsze dni wojny ko- 
reańskiej dowiodły, że Stany 
Zjednoczone dążą do rozsze- 
rzenia wojny za wszelką ce- 
nę. 26 czerwca 1950 r., ti. w 
dzień po napaści llisynmanow= 
skiej na Koreę Północną tzw. 
Koreańska Komisja ONZ za- 
proponowała rozwiązanie kon- 
fliktu na drodze rokowań po- 
kojowych. Ale Stany Zjedno- 
czone odrzuciły tę propozycją. 
Co więcej, tego samego dnia 
ady Truman wydał roz= 
az wysłania wojsk amery- 
kańskich na Koreę i bezpraw= 
nego zagarnięcia chińskiej 
wyspy Tałwan. W ten sposób 
— pisze Stone— drzwi do me- 
diacji proponowanej przez ko- 
misję ONZ zostały zatrza- 
inlete. PN 
Dopiero następnego dnia, 
237 czerwca 1950 r, pod nie- 
Radziec- 


p 
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odbyła się ostatnio potężna manifestacja ludności przeciwko „układowi 
W całej Anglii wzmagają się protesty przeciwko przyjazdowi 


raia - dżumy FRidgwaya, 
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PRO 


kiego, Rada Bezpieczeń- 
stwa ONZ zatwierdziła agre- 
sją amerykańską, pokrywając 
swoim sztandarem amnerykań= 
skie zbrodnie wojenne, 


38 równolełnik 
po raz draugi... 


Nowa sposobność pokojowe- 
go rozwiązania konfliktu ko- 
reańsklego nadarzyła się la- 
tem 1950 r. Po odparciu ata- 
ku wojsk amerykańskich 1 
lHsynmanowskich Armia Lu- 
dowa cofnęła się na 38 rów- 
noleżnik. Premier Indii Nehru 
zwrócił się do rządu Stanów 
Zjednoczonych, aby wojska 
Bmerykańskie zatrzymały się 
na 38 równoleżniku, a szefo- 
wie USA i Związku Radziec- 
kiego spotkali sią dla pełne- 
go rozwiązania wszystkich 
spornych spraw. Józef Stalin 
odpowiedział pozytywnie na 
apel premiera Indii. Ale jedy- 
ną odpowiedzią Trumana by- 
ło przekroczenie po raz drugi 
83 równoleżnika i zbombar- 
dowanie przez samoloty ame- 
rykańskia radzieckiego lotni- 
ska, położonego w pobliżu 
granicy koreańskiej. 


Jedynie dlatego, że Związek 
Radziecki zdecydowany był 
nie dać się sprowokować do 
wojny — pisze Stona — ame- 
rykańskie manewry podsyce- 
nia pożogi wojennej spełzły 
na niczym. 


Olensywa przeciwko 
pokojowym 
rokowaniem 


Amerykanie byli zdecydo- 
wani aby nie dopuścić do za- 
warcia pokoju. Kiedy ezna|- 
miono, że delegacja Rządu 
Chin Ludowych przybędzie w 
dniu 15 listopada 1950 r. na 
posiedzenie Rady Bezpieczeń- 
stwa ONZ, wszyscy miłujący 
pokój ludzie widziell w tym 
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WOKATOURZY 


sposobność pokojowego roz- 
wiązania konfliktu koreań- 
skiego. Ale w Waszyngtonie 
przyjazd delegacji chińskiej 
uznano za wymarzoną oxazję 
do rozpoczęcia prowokacyjnej 
ofensywy na froncie koreań- 
skim. Ofensywa, która miała 
„skończyć wojnę w Korei“ wy 
znaczona została na,15 listopa- 
da, a kiedy przyjazd delegacji 
chińskiej został odroczony do 
24, Amerykanie, aby jeszcze 
bardziej podkreślić prowoka- 
cyjny charakter ofensywy, od- 
łożyM ją także do 24. 

Ofensywa ta — przypomina 
Stone — zakończyła się cał- 
kowitym fiaskiem. Nie skoń- 
czyła wojny w Korei. » Ale 
przerwała wszelkie rozmowy 
o pokoju — a 0 to przecież 
USA chodziło. 


Napaść na Kaesong 


W pierwszych  miestącach 
1951 r. linia walk na froncie 
koreańskim utrzymywała się 
praktycznie na tym samym 
miejscu. Mimo gwałtow= 
nych ataków amerykańskich 
i okrutnych bombardowań 
spokojnych miast i wsi w 
Korei Północnej, Amerykanie 
nie byli w stanie przerwać 
lini frontu, W pierwszą 
rocznicę rozpoczęcia wojny w 
Korei, delegat 
ONZ, Jakub Malik, zapropo- 
nował podjęcie rokowań w 
sprawie zawieszenia broni na 
Korei. Pod nacisklem opinii 
publicznej na całym świecie 
— Amerykanie przystąpili do 
tych rokowań. 17 sierpnia 
uzgodniona została tymczaso- 
wa linia demarkacyjna, od- 
grarficzająca wojska  koreań- 
skie od wojsk amerykańskich. 
Lecz już w dwa dni później 
Amerykanie naruszyli tę linię, 
rozpoczynając nową ofensywę 
na froncie f bombardując 
neutralny okręg wokół Kae- 


radziecki w: 


rozprawy sądowej nad 27 hisz- 
pańskimi działaczami związko- 
wymi i ich zwolnienia. 
Przedstawicieie Anglii i USA 
wystąpill przeciwko umieszcze- 


niu „tel sprawy na porządku 
dziennym. 
Przemawiający przedstawl- 


Przedstawiciel] Polski Bireckt 
zwrócił w swym przemówieniu 
uwagę, że USA i W. Brytania 
nigdy jeszcze dotychczas nie 
występowały tak gorąco : Jaw- 
nie w obronie reżimu franki- 
stowskiego na forum ONZ jak 
obecnie. 


Wielki wiec obrońców pokoju w Jazonii 


w Nagola odbył się wlelatysteczny 
wiec w obronie pokoju. W czasie 
nanaści połcji na demonstrantów 
zabity został Jeden uczestnik de- 
Inonstracji, Aresztowano ogółem 
123 osoby. Aresztowania trwają. 


kowania w sprawie zawiesze- 
nia broni 


Rezultatem tej nowej pro- 
wokacji — stwierdza Stone — 
było zawieszenie rokowań po- 
kojowych na przeszło dwa 
miesiące, 


Strach przed pokolem 


Amerykańska polityka sy- 
stemaiycznych prowokacji, 
mających na celu rozbicie ro- 
kowań pokojowych prowadzo- 
na jest w dalszym ciągu. To 
w czasie rokowań pokojo- 
wych Stany Zjednoczone roz- 
pętały nieludzką wojnę bak- 
teriologiczną. To w czasie ro- 
kowań pokojowych Stany 
Zjednoczone dokonały okrut- 
nej masakry na jeńcach wo- 
jennych, którzy nie chcą wy- 
rzec się prawa powrotu do 
swej ojczyzny. To w tym sa- 
mym czasie, gdy delegaci 
amerykańscy prowadzili rə- 
kowania pokojowe w  Pan- 
mundżon, samoloty amery- 
kańskie zbombardowały elek- 
trownie na rzece  Jaluczian. 


Amerykańska metoda pro- 
swój 


wokacji ma wyraźny 


8 bm. w Majdzuru doszło do starć 
między policją a ludnością koreań= 


ska. Wielu Koreańczyków została 


rannych. Aresztowano 24 osoby. 


cel. Jest nim niedopuszczenie 
do utrwalenia pokoju. Ame- 
rykańscy giełdziarze i spexru- 
lanci nie chcą pokoju, tak jak 
narody nie chcą wojny. W za- 
kończeniu swej książki Stone 
cytuje jakże charakterystycz= 
ne ośwładczenie wydrukowa= 
ne w organie amerykańskich 
bankierów „Wall Street Jour- 


nal“ w dniu 27 listopada 
ERNP 4.3 
„Jest zrozumiałe, że pokój 


w Korei, a nawet rotmowy o 
pokoju mogą sprawić, że w 
Stanach Zjednoczonych, podo- 
bnie jak w Europie, ludzie 
staną się mniej chętni do po- 
święcenia potrzeb cywilnych 
na zbrojenia", 


„Główną nią amerykań- 
skiego, politycznego, gospo- 
darczego I militarnego mysle- 
nia — pisze Stone jest 
strach przed pokojem. Gen. 
Van Fleet podsumował to, 
przemawiając do delegaciji fl- 
lipińskiej w styczniu 1952 r4 
„Korea hyla  blogosławień= 
stwem. Korea musiala wy- 
buchnąć albo tu. albo w ja- 
kimkolwiek miejscu na świe- 
cie". W tym prostackim nrzy= 
znaniu się leży klucz do ukry= 
tej historii wojny kweań- 
skiej“. 


T. A. 


Soldateska amerykańska z 9-90 pułku zaopatrzona w maski ga- 
zowe, pod osłoną czołgów przystępuje do ataku na bezbron- 


nych, bohaterskich jeńców koreańskich i 


ochotników  chiń= 


skich w obozie Kożedo. 


gong, zdzia odbvwały sie ros. 
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